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Lwów 12. marca.
Okkupacja Rumelji przez wojska austrjackie.— 

Cel toczących się obecnie rokowań między mocar­
stwami. — Wnioski komisji rumuńskiej Izby po­
słów w sprawie żydowskiej. — Wiedeńska dyrek­
cja policji przeciw lichwiarzom.)

Podaliśmy przedwczoraj podniesiony przez 
Koloń$ką Gazetę dziwaczny projekt zajęcia Wscho­
dniej Rumelii przez wojska austrjackie po wyj­
ściu z niej wojsk moskiewskich. Dzisiejsza po 
czta przynosi nam ze wszech stron kategory­
czne zaprzeczenia. Fremdenblatt z półurzędowe- 
go swego arsenału wydobywa broń największe­
go kalibru  dla przekonania swych czytelników, 
że ani projekt podobny nie istnieje, ani naw et 
gdyby istniał, nie uzyskałby aprobaty ze s tro ­
ny Austrji. Za nim chórem w tym samym du­
chu przemawiają wszystkie inne tak półurzędo- 
We jak  i opozycyjne pisma wiedeńskie. I  my 
chętnie tym zaprzeczeniom wierzymy, ale o tyle 
tylko, że zdaniem naszem Austrja nie pragnie 
oLkupowaó Rum elii; ale nie idzie za tem, aby­
śmy dali w iarę temu, że projekt podobny nie 
został podniesiony. Przeciwnie, pod tym wzglę­
dem przechylamy się na stronę Kolor), Gazety.

Wiadomo bowiem, że obecnie toczy się na- 
|  der ożywiona wymiaua zdań pomiędzy gabine­

tami, i że jakkolwiek ostatecznym jej celem jest 
potworzenie nowych sojuszów, to przecież głó­
wnym i w danym razie widomym jej powodem 
jest obmyślenie środków wprowadzenia ostate­
cznego w życie stypulacyj trak ta tu  berlińskiego, 
dotyczących Wschodniej Rumelii. I  w tej mie­
rze istnieje między mocarstwami kardynalna ró­
żnica w dążnościach. Jednym  jak  np. Anglii, za­
leży na tem, aby spokój panował w Rumelii po 
Wyjściu Moskali. Drugim jak  np Austrji, bar- 
dzoby się przydało, aby w Rumelii i w Mace­
donii na wiosnę wybuchło pow stanie; dałoby to 
bowiem jej możność wkroczenia bez konwencji 
do baszaliku Nowo-bazarskiego i posunięcia się 
dniej na południe aż do Saloniki w celu prze­
prowadzenia ładu i porządku w tych ziemiach. 
Mogła więc Anglia wystąpić z projektem nada­
nia A ustrji obowiązku utrzym ania chwilowo po­
rządku w Rumelii dla tego właśnie, aby ją  po­
zbawić możności rozszerzenia na własną rękę 
okkupacji, któraby się wkrótce zmieniła w anne- 
*sję, tak jak  w sprawie bośniackiej. A z dru- 
8wj strony mogła A ustrja stanowczo oprzeć się 
k n u i projektowi, jako krzyżującemu jej tajemne 
w n y .  Dlatego to z taką energią zaprzeczają mn 
*renda)blatt i  inne organa Andrassego.

Z rokowań, k tóre się toczą obecnie między 
gabinetam i, a których ostatecznym celem jest 
potworzenie nowych sojuszów, wyłania się co­
raz bardziej z jednej strony dwucesarski zwią­
zek Austrji i Niemiec, z drugiej pewne kokieto­
wanie między Moskwą a Francją. Dotąd ciemną 
jest jedynie kwestja, do której grupy przyłączy 
się -w danym razie Anglia. Ze jednak Moskwa 
robi w yraźnie minę, jak  gdyby chciała zerwać 
zupełnie z Niemcami, tego dowodem jest cała 
jej półurzędowa prasa. Nord  pisze dzisiaj, że w 
Petersburgu coraz bardziej uświadamia się mnie­
manie, że Moskwa padła ofiarą swoich sprzy­
mierzeńców (que la Russie est dupę de ses allian- 
ces), a z drugiej strony coraz jaśniej występuje 
myśl, że nie niemiecki szczep, ale romański mo- 
Z( być jedynym naturalnym  sprzymierzyńcem 
szczepu słowiańskiego. Plan więc ja s n y : po nad 
-Memcami podać dłou narodom romańskim. F ran ­
cji i Włochom.

, . Myśmy od przeszło roku przepowiadali, że 
będzie rezu ltat ostatniej wojny wschodniej, 

1 zaznaczaliśmy zarazem, że to jedynie pomyśl­
ną konstelacja polityczna, jaka  dla nas w E uro­
pie istnieć może. Jednakże nie łudźmy się je ­
szcze nadzieją, że blizkie jes t jej urzeczyw ist­
nienie, jakkolw iek pierwej czy później, je s t ono

niezbędne. Sądzimy bowiem, że Moskwa nie jest 
szczerą w swych umizgach do Francji i że roz­
poczęła je  tylko w ty in  celu, aby wytargować na 
Niemcach i A ustrji pewne ustępstwa. A jeżeli 
pewne poszlaki nas nie mylą, to już nawet ga­
binety berliński i wiedeński gotowe są kosztem 
Turcji, a zwłaszcza kosztem Rumelii, opłacić się 
Moskwie i odciągnąć ją  od Francji. I tembardziej 
gotowe to uczynić, że na razie wyjdzie to na 
korzyść salonickich planów Andrassego, jakkol­
wiek wypadnie ostatecznie na stra tę  Austrji.

D la objaśnienia wczorajszych telegramów z 
W iednia i Bukaresztu o przebiegu sprawy ży­
dowskiej w rumuńskiej Izbie posłów, podajemy 
tu taj wnioski większości i mniejszości komisyj­
nej. Pierwszy opiewa :

„Wobec artykułu 12!). konstytucji, Izba ko­
rzysta  z przysługującego jej na mocy tego a r ty ­
kułu prawa, oświadczając, że koniecznem jest, 
przepisy artykułu  7. konstytucji poddać pod re­
wizję. “ (Podp. Giani, Manin, Kariagdi, Kandia- 
ni i Popesko).

Wniosek mniejszości, przez dwóch członków 
komisji wniesiony, op iew a:

„Wobec wniosku rządowego, i zważywszy, 
że nietolerancja wyznaniowa nigdy w Rumunii 
nie is tn ia ła ; zważywszy, że już o d r. 1864 przy­
jęto do ustawodawstwa naszego postanowienie 
iż cudzoziemcy wszelkich wyznań mogą otrzy­
mać naturalizację według art. 16. naszego ko­
deksu cywilnego; zważywszy, że wprowadzone 
artykułem  7. konstytucji ograniczenia pochodzą 
jedynie z powodów ekonomicznych i społecznych; 
zważywszy, że interes kraju wymaga, aby p ra­
widła co do otrzym ania naturalizacji do konsty­
tucji zapisane b y ły ; zważywszy, że stosowność 
nakazuje, aby cudzoziemcy wszelkich wyznań 
naturaiizację otrzymać mogli drogą ustaw spe­
cjalnych i indyw idualnych: — oświadcza Zgro­
madzenie, że koniecznein jest, artyku ł 7. kon­
stytucji poddać pod rew iz ję / (Podp.: Wernesko, 
Kodresko.)

Porównawszy ten wniosek muiejszości z o 
świadczeniami, jakie złożył B ratiano na poufnem 
posiedzeniu Izby, ujrzymy, że wniosek większo­
ści i te oświadczenia, razem wzięte, dają wnio­
sek m niejszości; i że tak czy ow ak, Rumunia 
uczyni zadość trak ta tow i berlińskiemu, ale ży 
dzi na tein nie wiele skorzystają, i owszem uaj 
fatalniej wyjdą. Dawną Rumunię maltretowali 
żydzi przez konsulów, zwłaszcza konsula S ta­
nów Zjednoczonych, niemających wcale żadne­
go in teresu  politycznego ani handlowego w Ru­
munii, a  konsulem tym bywał umyślnie żyd. 
Niepodległości Rumunii żydzi przeszkodzić nie 
m ogli; ale deputacjami różnerai, zwłaszcza do 
głównego machlerza żydów, ks. Bismarka, wy­
mogli wiadome postanowienie trak ta tu  berliń­
skiego.

Rumunia, Serbia i Czarnogóra muszą, chcąc 
dojść do formalnego wprowadzenia w szereg państw  
niepodległych, przejść przez jarzmo żydowskie. 
W Czarnogórze żydów nie m a , w Serbii jest 
ich mało, a tu  i tam  żadnych nie będzie do 
kilku lat, — ale inna rzecz w Rumunii, gdzie 
piątą część ludności stanowią żydzi i dokąd 
zbiegają wszelkie w yrzutki żydowskie. A ustrja 
i Moskwa uznały już Rumunię jako państwo 
niepodległe, wysyłając do niej posłów, a nie a- 
jentów, — o resztę mocarstw zaś Rumunia mo­
głaby dbać bardzo małe, gdyby nie przytykała do 
morza i gdyby sama o sobie silną była, — 
stosunki nakazują jej uzyskać także uznanie 
formalne od reszty mocarstw, a bez formalnego 
bodaj równouprawnienia żydów tego nie uzysz- 
cze. Zagrożona w bycie swoim Rumunia przez 
powódź żydowską, prześladowana przez żydów 
ciągle na polu dyplomatycznem i finansowem, 
zżyma się dzisiaj tem bardziej pod owym wa-

nimi -w praktyce, jak  i w owych „specjalnych, 
indywidualnych11 ustawach —  to przyszłość o- 
każe, ku nie wielkiemu zapewne zadowoleniu 
żydów i „Alliance is ra e li te /  t

Trzeba przytem wiedzieć, że pierwotnie i 
cała komisja rumuńskiej Izby posłów i rząd by- 
y za motywowanym wnioskiem; cofnięto się je ­

dnak zapewne w skutek agi tacyj dyplomatycz­
nych , większość komisji odstąpiła od motywo­
wania, a rząd z odstąpienia tego zrobił kwestję 
gabinetową. A odstąpiono, wys*pkawszy w 129. 
artykule konstytucji, że motywiwauie przysłużą 
tylko przyszłemu, umyślnie do w w izji konstytu­
cji wybranemu parlamentowi, jfafc jednak powy­
żej wykazaliśmy, jes t to jedynie cofnięcie for­
malne.

Że w Bułgarji pod rządami moskiewskiemi 
czy istotnie bułgarskiemi do równouprawnienia 
żydów istotnego, a nawet w r -  zasadzie, nie 
przyjdzie, to rzecz pewna.

W najfatalniejszą zresztą dla żydów porę 
sprawa ta  przypadła. Wiadomy nam jes t wy­
padek z dyrektorem c. k. kasy centralnej, Imel- 
skim, który ścigany przez lichwiarzy, u jrzał się 
nareszcie zniewolonym obwiesić się w urzędzie. 
Jak  teraz dzienniki donoszą, Imelski przed 
śmiercią przesłał dyrekcji policji we Wiedniu 
lis t z wyłuszczeniem powodów swego samobój­
stw a i spisem katów swoich. D yrektor policji 
zbadał tę  historję, część lichwiarzy oddał już 
do sądu karnego, wyszukawszy u nich poszlaki 
zbrodni oszustwa, a nadto wydał teraz okólnik 
do komisarzy okręgowych, nakazujący ścisłe 
śledzenie lichw iarzy i oddawanie ich w ręce 
sprawiedliwości.

K orespondencje  „ L a z .  N a ro d .u
Warszawa d. 7. marca.

Donosiłem wam już poprzednio o ukonsty­
tuowaniu się komitetu, zbierającego i rozdające­
go w sparcia nieszczęśliwym mieszkańcom Powi­
śla, pod prezydencją Angustowęj hrabiny Poto­
ckiej. Komitet ten o ile tylko je s t mu dozwolo- 
nem pracuje i zbiera datki na rzecz biednych 
ludzi. Cóż jednak robią naczelnicy powiatów ? 
Oto pocieszają dotkniętych klęską powodzi mie­
szkańców podległych sobie powiatów, że dobro­
tliwy car, który na ziemi Pana Boga zastępu 
je, nie zapomni o nieb, że oni (naczelnicy) wsta^ 
wią się za nimi do dobroczyńcy Wszech Mo­
skwy i wyrobią iui wsparcie, za które, ma się 
rozumieć, odwdzięczyć się tylko przywią­
zaniem do tronu i wiernością dlań swoją. Obe­
cnie kom itet wsparć zebrał już kilka tysięcy ru ­
bli, które rozumie się na ręce władz rządowych 
przesłać musi, a panowie naczelnicy powiatów 
rozdając pieniądze ciemnemu ludowi, niezapoiuną 
powtórzyć mu, że to car daje. I tak  to u nas 
się dzieje. Kraj pracuje, trudzi się, a car żni­
wo zbiera.

Koncert, urządzony staraniem  p. Grossmana 
w niedzielę w sali Ratuszowej na rzecz właśnie 
wspomnianych wyżej ofiar, udał się tak  świe­
tnie, jak  pewno nigdy jeszcze żaden koncert w 
W arszawie — mówimy tu o rezultacie m aterjal- 
nym, który ostatecznie wskazówką jest najlep­
szą. Czysty dochód przyniósł powodzianom 4.022 
rubli srebr., czyli 7 i pół tysiąca waszych gulde­
nów, a pod względem wykonania również zu 
pełnie zadowolnił zebraną w sali publiczność,

Wydawnictwo jubileuszowe powieści J. I. 
Kraszewskiego dosięgło już 8go tomu. Tom ten 
obszerniejszy od innych, zawiera całą „Chatę za 
w siąu, stanowiącą w poprzednich wydaniach 3 
tomy. O wartości wewnętrznej „Chaty za w sią“ 
mówić nie potrzebujemy, jes t to jedna z najko­
sztowniejszych, a może i najkosztowniejsza z pe-

runkiem 'uznania'’ swego jako przed hańbą. Ró- reł w koronie pisarza-obywatela, ogarniającego 
wnouprawnienie żydzi otrzymają w —  zasadzie, wielkiem sercem smutki i niedole współbraci, az 
jak  zapowiedział Bratiano, ale co się stanie z 1 do losu stojącej na najniższym szczeblu „Cyga­

nichy “. Powieść, jak  wiadomo, snuje się ze sto­
sunków ostatnich la t poddaństwa na  Litwie, o 
wiele uciążliwszego i chmurniejszego, niżeli 
wówczas było w Królestw ie; snuje się na dzi­
kim głogu, wyrosłym z gruntu tych stosunków, 
wydającym owoce szczeblowania się pogardy 
wzajemnej w górę aż do jasnej wielmożności, a 
w dół do cygańskiej szatry. Od czasu „Wiado­
mości brukowych11, od czasu drugiej części „Dzia­
dów11 nie było w formie literackiej tak  rozpa­
czliwego, tak  rozdzierającego duszę protestu 
przeciwko stanowi rzeczy, uświęconemu jeszcze 
przez prawo, a już oburzającemu sumienie pu­
bliczne. „Nazywam się m ilion11, słusznie mógł o 
sobie powiedzieć Kraszewski, jako autor „Chaty 
za wsią“ — „bo za miliony kochał i cierpiał 
katusze11. A miłość była tem większa i czystsza, 
że jej nie zatruw ał jad nienawiści ku drugiej 
stronie. Sprawiedliwość, rzadki przymiot w pi­
sarzu, zajmującym się sprawami społecznemi, 
w idziała jego oczyma, że nad obu stronami cię­
ży coś takiego, czego, jak  zmory duszącej czło­
wieka we śnie, bezwładną ręką z piersi ze­
pchnąć nie można. Ta sprawiedliwość czyni po­
wieść Kraszewskiego nieśmicrtelnem dziełem 
sztuki, jak  nieśmiertelnym jes t posąg Nioby, i 
żyć ona będzie naw et wtedy, gdy zapomną o 
smutnych kolejach ustronnej wioski wołyńskiej...

Dziewiąty tom wydawnictwa jubileuszowego 
obejmie jak  pierwszy dwie powieści. Pierwsza 
z nich, ogłoszona po raz pierwszy u was we 
Lwowie p. t. „Król i Bondarywna , już się 
drukuje.

Nie pamiętam, czym wam doniósł o manii 
podrzucania dzieci w Warszawie. Nie ma dnia, 
aby kilkoro dzieci, podrzuconych u drzwi mie­
szkań lub na schodach, nie znaleziono, a zdarza 
się nawet, iż wyrodne matki podrzucają dzieci 
już kilkomiesięczne a naw et roczne. Jaką to jes t 
wskazówką demoralizacji i braku uczuć wrodzo­
nych człowiekowi, sami zrozumiecie, lecz zarazem 
jest i dowodem nędzy obok bogactw. Choć na­
szem zdaniem, muiej tu nędza powoduje m atki 
do tego kroku, jak  sobkowstwo, egoizm i w o- 
góle brak moralnych zasad w wychowaniu. Otóż 
je s t to skutek wpływów moskiewskiej cywiliza­
cji ich szkół i ich diejatelnosti w Polsce. Że 
częstokroć nie nędza powoduje m atki do opu­
szczenia dziecięcia, dowodzi między innemi fakt 
z dzisiejszej nocy. Znaleziono dziś dziecko pod­
rzucone w sieni jakiegoś domu, które było w 
poduszce cienką bielizną powleczonej, przykryte 
jedwabną i ciepłą kołderką, a na szyi miało ta ­
bliczkę z napisem: „urodź. 4. lutego b. r., ochrz­
czone 5., imięniem Kaźmiera Zaw adzka1-. Czyż 
nia jest to dowodem bezczelności matki? Jako 
fakt demoralizacji dowodzi Kurjer Poranny 
ogłoszeniem, że pewna dama poszukuje małżon­
ka, któremu wniesie u.000 rubli posagu, ale pod 
warunkiem, że po dopełnionym obrzędzie ślub­
nym mąż skwituje żonę na zawsze z tow arzy­
stw a swojego, a ona jego z sumy 6.000 rs., 
którą gotówką wypłaci bezzwłocznie. Któż, je ­
żeli nie Moskale są nauczycielami demoralicacji 
podobnej u nas; wszak dawniej nic podobnego u 
nas nie słyszano.

W racając raz jeszcze do wypadków moskiew­
skich, donoszę wam ciekawy fakt ginięcia bez 
śladu dostojników moskiewskich po miastach 
tamecznych. I tak np. policja petersburgska 
potrzebując do śledztwa takiego lub takiego je ­
nerała, radcę stanu, półkov nika i t. p. przesyła 
mu uprzejme wezwanie, aby zechciał się w o- 
znaczonym dniu pofatygować do sędziego. W 
dzień śledztwa jeduak okazuje się, że pan jene­
ra ł iszczez (znikł) i najtroskliwsze poszukiwania 
nie mogą odnaleść jego śladu. Przed kilku dnia­
mi właśnie znikł w podobny sposób wiceguber- 
nator charkowskiej gubernii z Charkowa i to 
w nader zajmujący sposób. Książę Krapotkin, 
jak  wam wiadomo, został ranionym ciężko przez 
niewiadomego sprawcę (obecnie już nie żyje), 
będąc więc chorym nie mógł pełnić obowiązków

P r z e d p ł a t ę  i  o g ło s z e n ia  p n y j n n j f i
W  Lwowie bióro adm inistracji „Gazety Nar.* 

P lac H alicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło­
szenia w P ary iu  przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
N ar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Rouge 2., prenum eratę za< p. pułkownik Racz­
kow ski, Faubourg, Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. Haasengtein et Fogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., R otter et Cm. 
I. Uiemergasse 13 G. L., Daube et Cm. I. Ma- 
lim ilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. H aasenstein et Fogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą C ont 
od miejsca objętości jednego wiersza d cbnym 
drukiem Listy reklam acyjne nieopieczę uwa&e 
me nlegają frankowaniu. M anuskryptu drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

gubernatora lecz oddał zastępstwo swemu po­
mocnikowi. Owóż cała służba p. w icegubernatora 
świadczy, że pan ich wybrał się do naczelnika 
gubernii a w mieście widziano go jadącego w 
kierunku pałacu gubernatorskiego, lecz sta ł się 
cud i pan wicegubernator z drogi zginął jak  ka­
mień w wodę, nawet nie zostawiwszy śladu, 
czy go zamordowano, czy wywieziono za g ra­
nicę, czy zamknięto pod dobrym zamkiem.

Działo się to w wilię śmierci Krapotkina. 
Policja tutejsza już ma rozdane dokładne foto­
grafie zaginionego czynownika, i ma się rozu­
mieć, szuka śladów jego w Warszawie. Jak i 
koniec weźmie ta  sprawa, trudno przewidzieć, 
nam się zdaje jednak, iż zaginiony bezpieczni# 
ulokował się już gdzie za granicą, jak  wielu 
innych podobnych zaginionych.

W Odesie 27. lutego b. r. skradziono z mu­
zeum Towarzystwa historji i zabytków staroży­
tności wszystkie złote i srebrne monety, w ar­
tości na wagę metalu 20.000 rubli. Tych tak ie  
tutejsza policja wraz z zaginionym wiceguber- 
natorem poszukuje w W arszawie, jak  się w yra­
ził jeden z urzędników w biurze oberpolicmaj- 
s tra  miasta W arszawy.

L ip s k  d. 9. marca.
Konieczne posłów obowiązki, którym żadne 

prawo wyjątkowe w konstytucyjnem państwie 
tam y położyć nie może, pozwalają od czasu do 
czasu przerw ać socjalistom głębokie milczenie, 
do którego zmuszone jes t chwilowo ich stronni­
ctwo. Z ubiegłego tygodnia dwa ważne fakta 
mamy do zaznaczenia. Są niemi mowa sejmo­
wa Bebla i mowa znanego wam nakładcy Ga­
zety frankfurckiej Sonnemanna m iana przedwczo­
raj w Lipsku. Nie na rękę one rządowi, bo 
przez nie myśli „burzliwe11 nową w tłumie zna­
lazły podnietę. Tryumfują po cichu socjaliści, 
bo obydwie demonstracje wypadły niezaprze- 
czenie na ich korzyść,

Bebel cieszy się z wszystkich przywódców 
socjalizmu niemieckiego największą popular­
nością ; zdobi go w oczach ludu przeszłość bez 
plamy i otacza go aureola wielu la t spędzonych 
w więzieniu. Przytem  odznacza się biegły ten 
mówca wielkiem umiarkowaniem. Nie zbywało 
też po zamachu na życie cesarza w prasie nie­
mieckiej na usiłowaniach rozlicznych, ażeby 
przeciągnąć Bebla na stronę „ludzi miłujących 
porządek państw ow y1 i rozdwoić w ten sposób 
stronnictwo socjalistyczne. Oczyszczoną go na­
wet z winy, jakoby był mistrzem HoedlóW.

Ale tokarz lipski wiernym pozostał swemu 
sztandarowi. Przy obradach nad prawem Jtagań- 
cowem wystąpił nawet nader szczęśliwie prze­
ciw księciu kanclerzowi. Nie groził barykadami 
i 1848 rok iem . przeciwnie sta ra ł się wykazać, 
że posłowie liberalni nieraz zgubniejsze wygła­
szali sentencje aniżeli socjaliści; z zadziwiającą 
zręcznością odparł kanclerzow i, że burzliwej 
groźby dlatego jedynie użył swego czasu Has- 
selman, iż książę B ism ark nazwał stronnictwo 
jego w tym samym parlam encie bandą oprysz- 
ków, z czego wywodził, że słowa te, wypowie­
dziane w uniesieniu wprawdzie, nie na uznanie 
ale na uniewinnienie zasługują. Posunąwszy się 
dalej jeszcze, zaw o ła ł:

„Jeżeliby się wydarzyć miało, że i tutaj, w 
sejmie, śmiałby ktokolwiek oświadczyć, jak  to 
na pewnym słyszeliśmy wieczorku (wieczorek 
parlam entarny u ks. kanclerza), że przyczynili 
się do drogich cen chleba piekarze, bo gdy chwy­
ci się ich za poły od surdutów, to posypią się z 
mch tw arde talary , wówczas niezaprzeczenie u- 
wazalibyśmy mowę podobną za podburzanie s ta ­
nów przeciw stanom. Bo nie wolno nam zapo­
minać, że w czasie rozruchów nienawiść ludu 
najrychlej się zwracać zwykła na piekarzy i 
rzeźn ik ó w /

Największym przecież tryumfem Bebla były 
przeciągłe oklaski, dawane mu z lewicy, gdy 
trafiał raz po razie w słabe strony Bismarka.

K o b i e t a  Z U  s t u l e c i a .

Btudjum społeczno-ekonom iczne

■kreślił 

D r. Henryk Ja iień sk ł.

(Ciąg dalszy.)

Kreśląc stosunki na Wschodzie, niemożemy 
P^nunąć kilku uwag, które się mimowoli cisną 

pióro. Bezprzecznie, iż należy przypisać 
Mahometowi wielkie zasługi około zjednoczenia 
lnzrych plemion arabskich, i rozbudzenia fana- 
ŁL?mU’ który wytworzył tak  groźną potęgę pań­
stwową. Zjednoczenie i fanatyzm ma swe wy­
łączne źródło w K oranie; i tak  jak  z strony je ­
dnej, tenże Koran zburzył bałw any, Zł amał 
bałwochwalstwo przywrócił w iarę w jednego 
Boga, i wytworzył znakomitą organizację pań­
stwową — tak  z strony drugiej, tenże sam Ko­
ran, poniżył kobietę czyniąc z niej przedmiot 
rozkoszy tak  w życiu doczesnem, jakoteż i
wiecznem.

Przed Mahometem, życie społeczne i to­
w arzyskie u Arabów, stało na znacznie wyż­
szym stopniu rozwoju cywilizacyjnego, i dopiero, 
demoralizacja Koranem uśw ięcona, roztaczała 
jak  czerw przez dwanaście stuleć podwaliny ży­
cia domowego, które skruszywszy podwaliny 
życia państwowego, ostateczną stuły się przy­
czyną, iż państwo Ottomanów runęło bezpowro­
tnie w dziewiętnastem stóleciu. Wiadomo nam 
z dziejów, iż przed Mahometem, w Arabii wiele 
kobiet oddawało się poezji, — pisały epopeje, 
satyry  — że naw et sam prorok nie był wolnym 
od złośliwych sa ty r niewieścich przeciwko nie­
mu wymierzonych. Wiadomo nam, że cześć dla 
kobiet była podówczas wielką — że kobiety 
w ydalały się z domów do miasta bez wszelkiego 
towarzystwa, mając zasłonę na tw arzy za je ­
dyną obronę sw oją; a kto tę zasłonę poważył się 
podnieść, ten  bywał śmiercią karany.

Arabki towarzyszyły mężom swoim na wy­
prawy wojenne, Uuerzały w kotły i nuciły pieśń 
zemsty, zagrzewając walecznych do boju ; a zda­
rzały się częstokroć wypadki, że mszcząc się na 
zwalczonym nieprzyjacielu, dobijały rannych i 
obdzierały trupów. Lecz i mężczyźni przed Ma­
hometem szczytniejsze obec kobiet zajmowali 
stanowisko, mimo iż wielożeństwo prastarem  
prawem dozwolone było. Wobec nieustannych 
walk, które pojedyncze plemiona Arabii między 
sobą toczyły, bywały wojny z ich następstw a­
mi corocznym prawie wypadkiem. W szeregu 
tych walk wytworzyły się w pojęciach Arabów, 
pierwotne zarysy praw międzynarodowych, po­
między któremi było jedno z najważniejszych, 
iż zwyciężone plemię oddawało cały swój doby­
tek w zamian za zony i dzieci wzięte w nie­
wolę. Dzisiejszy zaś basza turecki nie zrobiłby 
tego. I jakżeż może być inaczej ? Koran, to źró­
dło w iary i mądrości Mahometan, chcąc rozbu­
dzić fanatyzm wojowników, ogłasza w piętna­
stym rozdziale miecz jako narzędzie w a ry  i 
d odaje : „Jeśli padniesz w boju, grzechy twe 
zgonem tym zmazanemi będą. C z e k a  c i ę  r a j ,  
g d z i e  r o z k o s z o w a ć  s i ę  b ę d z i e s z  w 
t o w a r z y s t w i e  c z a r n o o k i c h  h u r y -  
s e k .“ R a j  ten jes t dziedziną wesołości i roz­
koszy...

Szaty mieszkańców tej rozkosznej krainy 
lśnią klejnotami, a na głowach noszą korony wy­
sadzane perłami i djamentami. Każdy z miesz­
kańców ma sto sług na rozkazy, noszących za 
nim misy i puhary z rozmaitemi potrawami i 
napojami. Może on ucztować bez nasycenia 
pić bez upojenia. Prócz tych uciech używać bę­
dzie wszelkich rozkoszy miłosnych. Prócz żon, 
które m iał na ziemi, a które połączą się z nim, 
z dziewiczemi wdziękami otaczać go będą hu- 
ryski tak  zwane dla swoich czarnych oczu. Są 
to istoty wiecznie piękne, posiadające dar wiecz­
nego odm ładniania się. P o  s i e d m d z i e s i ą t  
i d w i e  h u r y s e k  w y p a d a  n a  j e d n e g o  
p r a w o w i e r n e g o   By tem łacniej uży­
wać tych rozkoszy, wierni zmartwychwstawać 
będą w 30 roku życia, to jes t w sile wieku, 
wzrostu Adama, władze ich będą nadludzkie, 
nie będą doznawali w niczem przesycenia.

Ten, acz niedokładny opis raju, wyjęty

z Koranu, tłómaczy nam dostatecznie upadek 
makoinetanizmu i dzisiejszej Turcji.

Żadne bowiem społeczeństwo, w którem 
istnieje rozdział na kasty  i klasy społeczne, z 
których jedne są uprzywilejowane i panujące, a 
drugie wyjęte z pod praw a i pracujące nie na 
rzecz swoją, rozwinąć się nie może i runąć mu­
si w dzisiejszem stuleciu. Cóż dopiero mówić 
o społeczeństwie, t;  którem  obok najrozliczniej- 
szych k a s t , w i ę k s z a  p o ł o w a  l u d n o ś c i  
t. j. c a ł a  p ł e ć  n i e w i e ś c i a ,  z o s t a j e  
n i e j a k o  w y j ę t ą  z p o d  p r a w a ,  i z r ó ­
w n a n ą  z p r z e d m i o t e m ?

Koran, sławiąc uciechy rajskie, stawia na 
równi u ż y c i e  j a d ł a  i n a p o j u  z u ż y ­
c i e m  k o b i e t y ,  której nie daje duszy nie­
śmiertelnej, nie tworząc z niej osobnika, tylko 
przedmiot, służący ku zadowoleniu płci męzkiej. 
Skoro zatem przez dwanaście stuleć, wszystkie 
pokolenia przyjęły zasady Koranu, j a k o  z a s a ­
d y  m o r a l n o ś c i ,  r e l i g i j n o ś c i  i u s t r o ­
j u  s p o ł e c z n e g o ,  — skoro tenże sam Koran 
je s t składową częścią całego ustawodawstwa ma- 
hometańskiego, więc też nie dziw, iż u wszyst­
kich ludów Wschodu, wyznających mahometa- 
nizm, tak  potworne wylęgły się stosunki społe­
czne. Nie dziw, iż kobieta Wschodu stoi na ni­
skim bardzo stopniu wykształcenia, iż nie jest 
samoistną — samowładną, i nie zalicza się wcale 
do dodatnich czynników ekonomicznych w k ra ju ; 
jes t ona tylko istotą b ierną, konsumcyjną a nie 
produktyw ną, je s t z pod prawa w yjętą, i nie 
poczuwa się naw et do obowiązku rzucenia rę­
kawicy płci męzkiej, by ród swój wyzwolić z pod 
ohydnego jarzm a.

K o b i e t a  W s c h o d u  n i e  r o z p o c z ę ł a  
j e s z c z e  w a l k i  o e m a n c y p a c j ę .

Mógłby nam kto zarzucić, iż ostatnie la ta  
dziejów 1 urcji dowodnie wykazują wpływ hare­
mowej kobiety na bieg najważniejszych wypad­
ków; wpływ na najważniejszych dostojników 
Porty, tudzież wpływ na osobę samego sułta- 
na , zkądby wnosić można, iż kobieta ta, bio­
rąc niejako bezpośredni udział' w przekształca­
niu ustroju państw a, i będąc intelektualnym  mo­
torem tegoż — dorosła swem wykształceniem i 
pojęciem do tych wyżyn umiejętności, które po­
zwalają zajmować się polityką.!

lym czasem  atoli tak  nie jest. W państwie 
Ottomańskiem, w którem najwyżsi dostojnicy 
Porty, wcale nie, lub bardzo mało czytać i pi­
sać umieją, w obec panującego na którego faj- 
czarz-niewolnik najw iększy miał wpływ, s trąca ­
jąc i mianując wezyrów — w państw ie takiem 
mogą rządzić odaliski, i wpływ swój na rząd o 
tyle wykonywać, by zniewolić sułtana lub we­
zyra do przechylenia się ku temu stronnictw a, 
które najpiękniejszy złożyło podarek u stóp naj- 
ulubieńszej z żon Kalifa. Zniewieściały, zleni- 
wiały, zgłupiały Turek jes t zdegenerowanym po­
tomkiem groźnego ongi Bisurmana, i pozwala 
bez oporu myśleć kobiecie o sobie i o sprawach 
swych, byleby świętego spokoju mu nie n aru ­
szano.

Minęły czasy twórczości umysłowej Arabów. 
Mistrze w astronomii, matematyce, poeci naj­
bujniejszą obdarzeni fantazją, zniknęli prawie 
zupełnie, a na miejscu ich powstał naród, któ­
remu raj na ziemi i raj w niebie, wedle opisu 
Koranu, je s t gwiazdą przewodnią i przyświeca 
każdej czynności żywota. A ponieważ obydwa 
raje, tak  ziemski jak  niebieski odskakują za­
nadto od dzisiejszych pojęć realistycznych, prze­
to społeczeństwo o takich wyobrażeniach nie- 
tylko rozwinąć ale naw et ostać się nie potrafi. 
Ku końcu niniejszego rozdziału o kobietach tu ­
reckich, niech nam wolno będzie wypowiedzieć 
zdanie, iż cywilizacja Zachodu przedarłszy się 
tak w Stambule jak  w Kairze lub Teheranie do 
więzień haremowych , rzuciła zarzewie przy­
szłych rewolucji socjalnych. Widzimy już bo­
wiem T u rczy n k i, kształcone po europejsku i 
przejmujące się wszelkiemi dobremi i złemi stro­
nami tejże cyw ilizacji; dużo jednak wody upły­
nie, zanim kobieta turecka stanie na wyżynie 
poczucia godności własnej, a żądając zwrotu 
praw  swoich zapragnie pracy i zajęcia produk­
tyw nego; lecz podówczas cała budowa Koranu 
upadnie jak  upadł przedhistoryczny świat mytów.

C h r z e ś c i a u s t w o  t y l k o ,  z d o ł a  w y ­
z w o l i ć  k o b i e t ę  W s c h o d u .

Tam, gdzie dziś Betleem i Golgota Chrystu­
sowa — tam rozsiadł się o zmroku dziejowym 
naród silny jednością i w iarą w jedynego Boga

— n a r ó d  ż y d o w s k i .  Jak  osobnik każdy, 
jak  ród każdy, tak  też i naród każdy i naród 
żydowski miał swe św ietne karty  dziejowe, 
sta ł u szczytu swej potęgi i rozwoju społeczne­
go. Dziwne też on przeszedł koleje. Cezarowie 
Rzymu i władcy Wschodu naprzem ian wydzie­
ra li ich ziemię. Ostatecznie postradawszy sa- 
moistność polityczną po zburzeniu grodów i świą­
tyń rozprószył się po wszech ziemiach — a mi­
mo to w ytrw ał w swej wierze i w niczem p ra­
wie nie zmienił swej organizacji społecznej. Tak 
jak  za czasów Abrahama, Mojżesza, Salomona i 
po dzień dzisiejszy —  jednem i tem samem rzą­
dzi się prawem. Pismo starego zakonu i Talmud, 
oto krynica ich wiedzy, moralności, ustawodaw­
stwa i organizacji wewnętrznej. Z narodem tym 
łączą nas pięciosetletnie dzieje, a ponieważ ten ­
że stanowi prawie jedną piątą część społeczności 
naszej, przeto żadną m iarą takowego w niniHszei 
pracy pominąć nie możemy.

Społeczeństwo każde rządzi się pewnemi 
bądz pisanemi. bądź zwyczajem uświęconemi p ra ­
wami, które czy to w kodeksach państwowych 
czy też wyznaniowych czyli w re lie ii 
warte. O spółeczeństwie orzekać można zatem 
tylko na podstawie tych ustaw  obowiązujących 
którem* w danej chwili się rządzą. Każda m ia n a

w k ie V  i°żvclak° Wa Z,Megiem czasu Przechodzi i k ie ^  x. zy°ie mieszkańców, zm ienia pojęcia 
obyczaje i stosunki spółeczne. Pojęcia,

Ustawy obowiązujące są zatem zw iercia­
dłem obyczajowem narodów. ćw iercią

do kobiet S«” n aT1 rzecz w odniesienia 
szczególe. Chcąc V ^ t o  *
nowiskiem kobiety w spółeczeństwie żydowskiem’ 
pragnąc wysnuć ja k  najodpowiedufe^ze T ^ i o S  
ze stosunku płciowego, i orzekać następnie O
Z Z . F JŚC1 AUdZ!eŻ graaic*<* w rzekom ejem an-

4 A3 / y- t  —■ mimowoli sięgnąć musimy
W A r u f i t 1C?  °,r? aruzacji. do podstaw ich bytu, który jes t odrębnym.

(C. d. n.)



Pod wpływem doniesień telegraficznych o 
tem posiedzeniu sejmowem mieliście prawo mó­
wić w przeglądzie politycznym o nowej porażce 
ks. Bisraarka. Ale w dziwnem tem gronie po­
słów często dzieją się niespodzianki. Otóż nie 
odrzucili liberały  praw a tego bezwarunkowo, 
przeciwnie, ażeby osłodzić gorzką pigułkę rzą ­
dowi, uchwalili, by komisja parlam entarna zba­
dała dotychczasowy regulam in obrad i potrze­
bne poprawki wniosła do sejmu. A zatem 
przyznano w pewnej mierze słuszność projekto­
wi rządowemu, i to słuszność w zasadzie, że o- 
becnemi przepisam i z godnością i spokojem p a r­
lam ent niemiecki rządzić się nie m oże! Brawo 
dawane Beblowi i ten rodzaj przym ilania się, 
to zaiste dwa kontrasty, których my poprostu 
pojąć nie możemy.

Zwołane na przedwczoraj wieczorem zebra­
nie ludowe w Lipsku, na którem  p. Sonnemanu 
mówił o sejmie niemieckim w roku 1879, waż­
ne jest dlatego, ponieważ dało socjalistom 
nową sposobność do urządzenia przeglądu swych 
szeregów. K onserw atyści i liberały nie staw ili 
się na nie. P a rtja  postępowa, na której zapro­
szenie poseł Sonnemann przyjechał z B erlina do 
L ipska, je s t nazbyt słabą, ażeby zapełnić mogła 
w ielką salę w Ceutral-Halle. Socjaliści za to wy­
wiedli swe bataliony w pole, aby usłyszeć „za­
stępcę ludu z F rankfurtu  nad Menem“, tę  „Fran­
cję nad Menem“ jak  Sonnemauna nazw ała cza­
su swego Gazeta Kolońska. Cztery tysiące męż­
czyzn zapełniło salę, widzieliśmy tylko dwie ko­
biety na galerji; po ósmej godzinie tłoczyć się jesz­
cze zaczęły całe oddziały .robotników wracających 
z fabryk, i mieściły się jak  mogły po kątach, 
sieniach i wschodach; —  o siedzeniu nie było 
już mowy. Hucznemi oklaskami przyjęto mówcę, 
który objaśniał obecne zadanie sejmu, listy  dwa 
Bismarka, pisane z Friedrichsruhe, i k tóry przy­
wiózł z B erlina nowinę o ustąpieniu narodowo- 
liberalnych co do ustawy kagańcowej. Gdy za­
wołał, że liberały  błąd najwyższy popełnili, od­
dając bizantyńskiem  służalstwem Bismarkowi 
cześć bółboga, okrzyki zadowolnienia i okla­
ski prawie końca nie miały. Mowa sama w y­
padła nie bardzo korzystnie, czasami był de­
putowany Sonnemann jałowym i nudnym po­
prostu, śmiało także tw ierdzić możemy, że 
wystąpienie jego zrobiłoby małe fiasko, gdyby 
nie prawo socjalistyczne. Ale w posusze zebrań 
politycznych cieszyli się socjaliści, że w ogóle 
coś usłyszeć mogli. Tak skutkiem to wiecznym 
reakcji, że naw et drobną agitacją stronnictw a 
rządom  przeciwne wielkie osiągają powodzenie.

Podaliśmy fakta te, które dowodzą jasno, 
że zgnieciony i rozbity socjalizm niemiecki, za­
czyna się na  nowo formować na podstawie, dn- 
zwolonej mu przez prawo wyjątkowe; ocenienie 
ich odkładamy do przyszłej korespondencji. Zda­
niem naszem oznaczają one wielki zw rot w du- 
chowem usposobieniu mas, które porzucając na 
chwilę komunizm, staną pod znakami radykalne j 
demokracji.

Reformy finansowe w Niemczech.
i.

Po spełnieniu umizgów kompromisowych co 
do praw a kagańcowego, pozostają niemieckiemu 
parlam entowi na rok 1879 do załatw ienia ważne 
spraw y finansowe. Lubo stanow ią one wszędzie 
oś główną, około której obracają się wszel­
kie in teresa krajów, to przecież szersza publi­
czność europejska, jak  gdyby spoczywała w nie­
mowlęctwie, nie ma dla nich zrozumienia, nie 
zna ich dokładnie, i z niechęcią tylko słuchać o 
nich zwykła. A jednakże z liczb budżetowych 
wyciągać się dają ważne wnioski, z nich osą­
dzić można najlepiej i stan  całego kraju i w ar­
tość rządowego systemu. Dlatego też podajemy 
dzisiaj zarys ogólny obecnych stosunków finan­
sowych w nowem cesarstw ie Niemieckiem. Nie 
będziemy trudzić czytelników liczbami, bo wy­
sokość ich dotychczas nikomu nie je s t znaną, i 
spór cały toczy się jeszcze o kwestje zasadni­
cze. Opis nasz uważajcie raczej za tło do obra­
zu, na którym bieg przyszłych wypadków, pro- 
jek ta  rządowe i uchwały sejmu umieszczą pewne 
p ostacie ; pragniemy wam tylko wytłumaczyć 
uiejako znaczenie szachownicy, na której za dni 
k ilka rozpocznie się gra zajmująca.

Cesarstwo Niemieckie z r. 1871 jes t fede­
racją kilkunastu monarchij, opartą na przymie­
rzu zaczepno-odpornem, na wspólności arm ii i 
reprezentacji zagranicznej. W późniejszych la ­
tach przyłączyło się do tych węzłów wspólne 
najwyższe sądownictwo i urząd naczelny zdro­
wotności, Reichsgesundheitsamt. Utrzymanie szkół 
niższych i wyższych, sądów zwyczajnych, ziemstw, 
policji itd. spada na bark i państw  pojedyńczych; 
tylko wyżej wymienione instytucje utrzym ywa- 
nemi zostają z kasy związkowej. Wojsko stano­
wi węzeł najsilniejszy w tej cesarskiej federacji 
i pochłania ono z wspólnych dochodów 95 pro­
centu. Dochody cesarstw a wpływają zaś w dro­
bnej mierze z ceł rozmaitych, a w najznaczniej­
szej części z podatku, k tóry  państw a pojedyn­
cze płacą do kasy związkowej, a który nazy­
wany bywa podatkiem m atrykulam ym .

Jak  wiadomo, zdobyte na  F rancji pięć m i­
liardów, z których kilkaset milionów zamurowa­
no jako skarb wojenny we wieży Ju liusza w 
Spendawie, nie starczyło na pokrycie kosztów 
adm inistracji i wkrótce okazały się niedostatki 
w budżecie i potrzeba nowych podatków. Do­
tychczasowe gospodarstwo w ewnętrzne stało się 
w oczach wielu nieodpowiadającem potrzebom

Listy wygnańca.
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Józefa Banickicgo.

(Ciąg dalszy.)

Każdy włościanin polski z jakiejkolwiek 
prowincji pochodzący, chociażby z ty c h , które 
jak  Górny Szląsk i P rusy  wschodnie (Mazury 
protestanckie) dawno odpadły od ciała ojczyzny 
i nie należały do składu rzeczypospolitej w chwi­
li jej rozbiorów, przeniesiony na g run t obcy, 
pomiędzy cudzoziemców, nabiera poczucia pol­
skiego i świadomości swojego narodowego cha­
rak teru . Je s t to objaw niezrozum iały dla tych, 
którzy włościanina widzieli w kraju, nie poczu­
wającego się do obowiązku narodowego i nie- 
mającego naw et poczucia polskości, a  jednak  
zupełnie naturalny. Świadomość narodowa na 
obcym gruncie rodzi się w nim sama, przez po­
czucie bijącej w oczy różnicy jego mowy, jego 
obyczaju i pojęć od mowy, obyczaju i pojęć tych 
ludzi, którzy go otaczają. W szystko tu  inne i 
nie tak ie  jak  w kraju  z którego wyszedł. Czuje 
się tu  obcym i niezrozumiałym, szuka więc lu ­
dzi, którzyby go zrozumieć mogli i znajduje Po­
laków z innych prowincyj przybyłych. Ci go ro­
zumieją, radzą mu i podają rękę pomocy. Po-

państwa; a ru ina prawie zupełna przemysłu nie­
mieckiego przypisaną została zasadom, w yzna­
wanym dotychczas przez koła rządzące. Posta­
nowił dlatego kanclerz popchnąć rozwój ekono­
miczny stworzonych przez siebie Niemiec na no­
we tory. Roku zeszłego wystósował pod dniem 
15. grudnia list do Rady związkowej, a raczej 
do całego narodu, w którym wyłożył pojęcia 
swe ekonomiczne, mające zbawić finanse nie­
mieckie. Oświadczył, że o przeprowadzenie za­
sad tych starać się będzie wszelkiemi sposoba­
mi, na które stanowisko urzędu jego mu pozwo­
li. Jakież są te zmiany, proponowane przez 
Bismarka ?

Myślą jego główną je s t zmniejszenie podat­
ków stałych a zwiększenie podatków niestałych, 
czyli zniesienie dodatków m atrykularnych, a za­
prowadzenie ceł i podatków niestałych na su­
rowce i wyroby fabryczne.

Stan opłakany przemysłu niemieckiego po­
zwala mu pierwszą część planu swego okryć 
płaszczykiem filantropijnym. „Przemysł n a s z , 
tw ierdzi on, nie może wytrzymać współzawodni­
ctwa zagranicznego; rynki nasze przepełnione 
towaram i obcemi; państw a inne mają do nas 
wolny przywóz, gdy tymczasem one same jak  
np. Belgia, Stany Zjednoczone, F rancja i po czę­
ści A ustrja u trudniły  przez cła ochronne wywóz 
towarów naszych za granicę. Dlatego i my za­
prowadzić winniśmy cła ochronne, bo w skutek 
nich podrożeją na rynkach naszych tow ary obce 
i nasi przemysłowcy pozbyć się zdołają wyro­
bów swych we własnym k ra ju .“ Przem ysł tkar- 
ski, żelazo, i zboże doznać mają w pierwszej 
lin ii podobnej opieki.

Drugą częścią zamysłów Bism arka jes t za­
prowadzenie podatków niestałych. Dodatek ma- 
trykularny  cięży na  państwach pojedyńczych, 
lud prosty sarka na wysokie podatki dochodowe, 
które w prost do kas rządowych składać winien. 
Niechęć w płaceniu ich, liczne egzekucje sądo­
we, powstające w skutek tego, przysparzają pań­
stwu tylko trudów niepotrzebnych i wzbudzają 
niezadowolnienie w narodzie. Nałóżmy zatem po­
datek na tytoń, żelazo, węgiel, piwo, bydło itd., 
a ciężaru tego nikt od razu uczuwać nie będzie 
i państwo zyska większe dochody, których zbie­
ran ie będzie zarazem o wiele wygodniejszy

Oto treść główna zmian zamierzonych. W y­
daje się ona niewprawnemu oku zupełnie n ie­
winną. Zyskała dlatego w ludzie niemieckim 
wielu zwolenników i potrzeba będzie wysilenia 
niesłychanego ze strony przywódzców libera l­
nych, ażeby odsłonić masom sidła tysiączne, 
które zastawiono tu taj wolnemu samorządowi 
narodu.

Zastanówmy się nad pojedyńczemi punkta­
mi tego programu, bo w nim ukryte arcydzieło 
reakcji I

Drugie posiedzenie ankiety ekonomicznej.
z dnia 11 . marca.

Dr. P iła t w imieniu podkomisji, ułożonej z 
9 członków, referow ał w spraw ie składów zbo­
żowych (entrepots) podniesionej w 3., 4. i 5. 
punkcie kwestjonarjusza. Komisja w zasadzie o- 
św iadczyta się za pożytecznością składów zbo­
żowych i za urządzeniem takowych we Lwowie 
i w Krakowie.

Dr. Źywicki, reprezen tan t spółki rolniczej 
tarnopolskiej, w długiej przemowie rozbiera pier­
wszy punkt kw estjonarjosza : jakie okoliczności 
i jakie zm iany w stosunkach są przyczyną wzma­
gającego się z każdym rokiem upadku galicyj­
skiego handlu zbożowego i industrji młynów 
zbożowych ?

Przewodniczący, pan nam iestnik zw raca je ­
go uwagę, że obecnie toczą się rozprawy nie 
nad punktem  pierwszym, J^lecz uad 3., 4. i 5. 
kwestjonarjusza.

Poczem dr. Żywicki przechodzi do tych 
punktów i dowodzić usiłuje, że składy zbożowe 
we Lwowie i Krakowie są niepotrzebne, czyli, 
że nie są na czasie, a będą na czasie dopiero 
wtedy, gdy handel się ureguluje i gatunki zbo­
ża galicyjskiego za gran icą będą znane.

Wywody dr. Żywickiego zbijali pp. Augu­
stynowicz, Abrahamowicz i Schellenberg, a przy 
głosowaniu przyjęli punkt 3. w myśl komisji 
znaczną większością.

Trudniej poszło z 4. punktem  kw estjonarju­
sza. (Jakie względy przem awiają za tem, aby 
przedsiębiorstw o założenia i utrzym yw ania tych 
publicznych składów objęła gmina dotyczącego 
m iasta, Lwowa i Krakowa ? W jak i sposób mo­
że uzyskać gmina, podejmująca się tego przed­
siębiorstwa, ulżeń i gwarancyj od innych grup 
interesentów ?) Komisja 9ciu oświadczyła się na 
pierw sze pytanie tego punktu za  objęciem tego 
przedsiębiorstw a przez gminę m iasta Lwowa i 
Krakowa i uzasadniła to oświadczenie. W roz­
prawie wzięli udział pp. prezydent Izby handlo­
wej lwowskiej Simon, brodzkiej Kallir, Augu­
stynowicz, Abrahamowicz, Pajączkowski, prezy­
dent m iasta Krakowa dr. Zyblikiewicz, jeneral- 
ny dyrektor Sochor, m arszałek hr. Wodzicki i 
inni.

S i m o n  oświadczył, że, o ile poznał in te ­
resa reprezentacji m iasta, to powątpiewa, ażeby 
gmina na siebie obowiązek założenia składów 
zbożowych przyjąć chciała. Daleko prędzej zde­
cydowałaby się reprezentacja do pewnego datku 
na ten cel. S taw ia wniosek, aby na pierwszy 
czas założeniem  składów zajęła się kolej Karola 
Ledw ika, mając ku temu celowi odpowiednie 
magazyny do dyspozycji. Kolej z natu ry  swej

między nimi nie czuję się sierotą przez w szyst­
kich opuszczoną i to zadowolnienie serca jakie 
obudziła w nim wspólność mowy i pojęć z inny­
mi Polakami, ta  przyjemność tow arzyska i roz­
kosz rodzinna jakiej wśród nich doznaje, rodzi 
w nim szerokie pojęcie narodu i poczucie się 
jego cząstką. Jeżeli więc po wytworzeniu się w 
nim pojęcia narodu i swojej świadomości naro­
dowej, znajdzie się kto, który mu potrafi wy­
jaśn ić  charak ter jego narodowy i da mu poznać 
obowiązki, jak ie  z tego charak teru  w y n ik a ją ,— 
wtedy człowiek ten prosty, dotąd ciemny i b ier­
ny dla spraw y polskiej, zamieni się na jednost­
kę świadomie już  a czynnie służącą myśli, k tó­
ra  na narodowości spoczywa. Nie ulega więc 
wątpliwości, że przy wytworzeniu się lub zgro­
madzeniu narodowej w Ameryce in te lig en c ji, 
obdarzonej potrzebną do przewodniczenia umie­
jętnością oraz inicjatyw ą —  ta  masa bierna pod 
względem narodowym zamienić się może i musi 
na gromadę ludności czynną i pożyteczną dla 
spraw y ojczyzny.

Ażeby zaś otworzyć jej możność stan ia  się 
pożyteczną i zarazem otoczyć ją  w arunkam i, 
któreby nie dopuszczały wynarodowienia, potrze­
ba pojedynczych ludzi skupiać w koła lub gro­
mady mniej więcej liczne i łączyć je w ten  spo­
sób, ażeby wytworzona organizacja, służąc my­
śli i zadaniu polskiej sprawy, była jednocześnie 
nietylko pożyteczną ale i konieczną dla pryw at­
nych interesów  każdego swojego członka. W 
miarę jak  koła czy gromady organizacyjne w A-

największą, najw ażniejszą usługę oddać może te ­
mu przedsiębiorstwu, związaniem się ze wszyst- 
kiemi kolejami i pozyskaniem dla transportów  
ze składów najdalej idących korzyści, t. j. za­
stosowaniem dp zboża ze składów, taryfy różni­
czkowej.

S o c h o r  oświadcza całą swą gotowość do 
w spierania przedsiębiorstwa składów, sprzeciwia 
się przecież poprzedniemu wnioskowi z powo­
dów, że kolej, jako Towarzystwo akcyjne tra n s ­
portowe, w dział handlu i składów, który wy­
maga specjalnej znajomości rzeczy, dosyć wa­
żnej szczegółowej adm inistracji składów i szcze­
gółowych wiadomości, wdawać się nie może.

P rzy rozprawach oświadczył prozydent mia­
s ta  Krakowa, że gmina tam tejsza w trzech mie­
siącach gotowa pobudować tyle składów, ile bę­
dzie potrzeba, t. j. ile zboża przybywać będzie 
do Krakowa do składów. Prezydenta m iasta 
Lwowa nie było ua tem posiedzeniu, więc i ża­
dnego oświadczenia od m iasta Lwowa nie było.

L a z a r  u s  przemawia za urządzeniem zwy­
kłych śpichrzów zbożowych, gdzieby tylko pro­
ducenci zboże zwozić i zsypywać mogli.

S o c h o r  nie pojmuje, na co by się to 
przydało.

S i m o n  sprzeciwia się najzupełniej i oświad­
cza, że jeżeli nie mają być składy zbożowe na 
podstawie ustaw y z dnia 19. czerwca 1866 u- 
rządzone, to śpichrze zwykłe nie mają żadnego 
znaczenia, a nawet szkodę producentom przy­
noszą. Wszak głównie chodzi o to, aby na ko­
rzyść producentów wszystkie koujuktury han­
dlowe wyzyskać.

S c h e l l e n b e r g  dziwi się jak  może być 
L azarus przeciwny składom zbożowym, skoro 
bank hipoteczny ich użyteczność dla siebie u- 
zuaje, i mając już składy w Tarnopolu i Podwo- 
łoczyskach, urządza właśnie podobne składy w 
Krakowie.

Po dalszych rozprawach nad wnioskiem Si­
mona i nad oświadczeniem Sochora gdy się oka­
zało, że kolej Karola Ludwika nie zajmie się 
urządzeniem i prowadzeniem tych składów, Si­
mon m o d y f i k u j e  s w ó j  w n i o s e k ,  by ko­
lej Karola Ludw ika wspólnie z Wydziałem k ra ­
jowym, Towarzystwem gospodarczem, Izbą han­
dlową i gminą miasta Lwowa zajęły się pierw- 
szem prowadzeniem składów.

Jeszcze kilku mówców zabiera głos nad 
wnioskiem Simona, poczem m arszałek hr. W o- 
d z i c k i  wnosi, aby wniosek Simona odesłać do 
komisji 9ciu a  głosowanie nad punktem 4. i 5. 
kw estjonarjusza odroczyć aż do sprawozdania 
tej komisji na posiedzeniu, które odbędzie się 
dziś o godzinie 5. wieczór, i będzie podobno 
ostatniein.

Galleja wobec handlu zbożowego.
Wspomnieliśmy wczoraj o memorjale p. Socho­

ra, przedłożonym ankiecie zbożowej we Lwo­
wie. Operat ten został ogłoszony drukiem  i sk ła­
da się z kilku ustępów, z których każdy oparty 
je s t na wykazach statystycznych, przystępnych 
jedynie takiem u biuru, jakiem  je s t centralna 
dyrekcja kolei Karola Ludwika. Zaczyna on od 
tw ierdzenia, że in teresa handlu zbożowego ró­
żnią się od interesów przem ysłu młynarskiego, 
a uaw et wręcz są tymże przeciwne. Dowodem na 
to ma być sytuacja młynów parowych w Peszcie, 
którym się dobrze powodzi, podczas gdy handel 
zbożowy jest w stagnacji. Sytuacja ta  jes t jednak 
chwilową, i zdaniem naszem nie dowodzi, aby 
in teresa wzmiankowane były istotnie z zasady 
sprzecznemi. Twierdzenie owo sami producenci 
mąki uważają za mylne.

O wiele słuszniej w ystawia autor memorja- 
łu  stosunek spekulacji handlowej do produkcji 
zbożowej. Na dowód opowiada dzieje konjunktur 
handlu zbożowego Galicji od czasu* kiedy kraj 
nasz przy połączeniu Krakowa z siecią kolei za­
chodnich, zajął pewne stanowisko w handlu zbo­
żowym. Mimo wygórowanych wówczas ta ry f ko­
lejowych połącźeuie handlu zbożowego co do cen 
było korzystne, bo an i W ęgry ani Moskwa nie 
miały jeszcze sieci kolejowej, i nie mogły Gali­
cji psuć interesów. Dopiero z wybudowaniem li­
n ii Koszycko-Bogumińskiej, i z postępem budo­
wy linij moskiewskich, zm iana korzystnego tego 
połączenia nastała gwałtowna. W przeciągu o- 
statn ich  10 la t sieć kolei moskiewskich wzrosła 
z 8.336 na 21.517 kilometrów, a w skutek tego 
wywóz zboża z 431/, milionów cetuarów na 
154% milionów.

Jak  długo Moskwa stykała się z krajam i 
konsumcyjnymi tylko za pośrednictwem kolei 
galicyjskich, dopóty zboże galicyjskie doznawało 
pewnego pierw szeństw a odbytu przed zbożem 
moskiewskiem. Po otwarciu jednak kolei z 
O rła do W itebska i z Bachmacza do Laudwerowa, 
towar środkowo-moskiewski odwrócił się zna­
cznie na północ. Królewiec i B erlin nabrały 
znaczenia przed Wrocławiem. Ale równocześ­
nie i Ameryka w ystąpiła z konkurencją. Mimo 
to w skutek zatargów politycznych ua Wscho­
dzie, w sku tek  następnej wojny i blokady por­
tów czarnomorskich, mimo dobrego przeciętnie 
żniwa r. 1877 w Niemczech handel zbożowy 
Galicji rozwinął się bardzo świetnie, osobliwie 
od września 1877 do m arca 1878. Wysyłki 
zbożowe Galicji obejmowały prawie całe Niemcy, 
Francję i Anglię.

Obrót ziemiopłodów na kolei Karola Lud­
wika (który od roku 1864 do 1873 fluktuował 
pomiędzy 642.000 a 6 milionami cetnarów cło- 
wych) wzrósł w r. 1877 do cyfry 121/, milionów

meryce tworzyć i rozwijać się będą, zwiększać 
się będzie wykształcenie narodowe tam tejszych 
Polaków i utrw alać w arunki zachowania naro­
dowości ; samo już bowiem życie w organizacji, 
to znaczy w społeczności polskiej oświecać ich 
i wzmacniać będzie i sprawi, że każdy dbać też 
będzie, ażeby i potomkowie jego byli wychowa­
ni w polskiej narodowości.

Moralnie i narodowo podniesiona przez fakt 
połączenia się przy dobrym bycie, o którego s ta ­
ran ie musi być także jednem z zadań organiza­
cji, gdy masa Polaków w Ameryce dobrze re­
prezentować będzie imię polskie, już przez to 
samo odda Polsce wielkie usługi. Usługi te z 
czasem mogą się stać bardzo znaczne, zwłaszcza, 
gdy już Polacy tam tejsi zaczną wywierać wpływ 
na życie publiczne w Stanach Zjednoczonych; 
gdy będą rozszerzać w Amerykanach dokładne 
pojęcie o sprawie polskiej i wiadomości o dzie­
jach, literatu rze oraz sztuce narodu naszego; 
gdy wreszcie s taną się pośrednikami pomiędzy 
Polską a potężną republiką, zdolnymi utrzym ać 
sym patje dla usiłowań naszego oswobodzenia się 
i rozpłomienić ją  aż do zapału w czynie w yra­
żonym.

W tedy też dopiero nastąpić może to, co by­
łoby wielce pożąaanem, to jest, że wykształceni 
w praktycznych zawodach, ze zdobytą wiedzą i 
zamożnością w Ameryce, powracać poczną wy­
chodźcy do ojczyzny jako pożyteczni jego oby­
watele, obdarzeni siłą, jak ą  daje rozum i boga- 
gactwo.

cetn. Położenie to zmieniło się nagle w skutek 
trak ta tu  berlińskiego. Już podczas rokowań o 
kongres kupcy południowo-moskiewscy, spekulu­
jąc na ew entualne potanienie cen transporto ­
wych morskich, zaczęli się wstrzymywać z eks­
pedycją nagromadzonych zapasów, i urządzali 
składy w Odessie i Nikołajewie. W tych dwóch 
m iastach, tudzież w Sebastopolu, Berdjańsku, 
Taganrogu i Marjampolu było d. 13. m arca 1878 
na składzie około 15 milionów cetnarów zboża. 
Nacisk tycli mas do maja nie dawał się jeszcze 
czuć na pograniczach Galicji, ale gdy mnogie 
floty kupieckie podążyły na Czarne morze po 
zboże, i fracht na parowcach z Odessy do Lon­
dynu z 62 szylingów spadł na  18, a z Odessy 
do M arsylii z 5 franków spadł na 1 ‘/» franka, 
natenczas ceny na galicyjskich targach nadgra­
nicznych musiały spaść. Do tego dodać wypada 
rezu lta t żniw r. 1878, w ogóle nader obfity — 
z wyjątkiem jednej F rancji (która m iała ubytek 
około 20 prc.). Same Stany Zjednoczone wypro­
dukowały 350 milionów buszli pszenicy (a eks­
port ich w r. 1877-8 wynosił 100 milionów b. 
pszenicy i mąki). R ezultat żniw oddziałał s ta ­
nowczo na ceny i na sparaliżow anie targów. 
Tymczasem producenci galicyjscy, licząc na to, 
że Moskwa tego roku nie będzie zdolna do kon­
kurencji na drodze lądowej, w zbraniali się po­
czątkowo przyjmować cen zniżonych, i przez to 
stracili czas sposobny. Najbliższą przyczyną klę­
ski dla handlu zbożowego Galicji był nadzwy­
czaj obfity rezu ltat zbiorów na Szląsku pruskim, 
k tóry bywa największym konsumentem żyta, 
przenicy i owsa galicyjskiego, a w r. 1878 nad­
to urodziły mu się kartofle i w skutek upadku 
przemysłu górniczego zm niejszyła się siła kon- 
sumcyjua. Obecnie połowa spichrzów we W ro­
cławiu stoi pustką, a druga połowa zawiera 
zboże szląskie, młynom zaś tamtejszym dostar­
cza zboża Moskwa na W arszawę po cenach tań ­
szych niż w Węgrzech i Galicji.

Podobna nadw yżka produkcji zdarzyła się 
w innych konsumcyjnych okolicach Niemiec, i 
Galicja u traciła przez to najbliższe targi. W 
skutek taniości frachtów wodnych zboże am ery­
kańskie i moskiewskie przez Antwerpię i Rot­
terdam dostaje się Renem aż do Mannheimu i 
Ludwigshafen, a  z Hamburga dostaje się zboże 
moskiewskie aż do Pragi rzeką Łabą. N aturalną 
je s t rzeczą, że zboże moskiewskie z w nętrza ob­
szarów jej dąży do portów, a ubywa go na dro­
gach lądowych, i te drogi o tyle tylko są zaję­
te, o ile są najkrótszenn do portów. Dożyliśmy 
faktu, że zboże podolskie tuż z za kordonu woli 
iść do Odessy niż do Podwołoczysk, a wołyń­
skie zamiast do Brodów, drogą ua Kowel i W ar­
szawę dostaje się do Gdańska, a ztam tąd wodą 
przez Rotterdam Renera aż do Kolonii.

Podolska pszenica, wychodząca z portów 
czarnomorskich dostaje się do Wenecji, a z tam- 
tąd koleją Ala-Kufstein przez Monachium do 
Aschafłeuburga, Bambergu i na granicę czeską, 
znajdując jeszcze swój rachunek, z M arsylji zaś 
przenica podolska idzie przez Genewę do Lindau 
i Monachium, a przez Bazyleję do Strasburga, 
i to znacznie taniej niż wprost koleją ze stacji 
podolskiej do miejsca przeznaczenia.

Przedstawiwszy sytuację tę faktyczną, bo na 
urzędowych wykazach opartą, p. Sochor przy­
czyny c h w i l o w e g o  zastoju w galicyjskim 
handlu zbożowym upatruje w trzech wzglę­
dach: 1) Dobre żniwa w N iem czech, 2) kon­
kurencja Ameryki i 3) przesilenie na targu 
frachtów okrętowych.

Drugą przyczynę uważa za taką, którą na 
przyszłość s t a l e  trzeba będzie brać w rachu­
bę. Dwie inne są przemijające. P. Sochor słu­
szny robi zarzut Austrji, iż się tak  mało in te­
resuje handlem zbożowym Galicji, że w Wiedniu 
nawet nie notują urzędownie zboża galicyjskie­
go i moskiewskiego, na Galicję sprowadzonego.

W drugiej części swego memorjału p. So­
chor zastanaw ia się nad stosunkami cen i od­
bytu produktów galicyjskich. Argumentację jego 
podamy w następnym  numerze.

Podobnież zdamy sprawę z broszury hr. Ka­
zim ierza Dzieduszyciciego, k tóra odpowiada na 
kwestjonarz nam iestnictwa.

Czynności Wydziału krajowego od 1. pa­
ździernika po koniec grudnia 1878 r.

Wystosowano odzew do trybunałn  admini- 
stracyjuiego w sprawie tłoki gminnej w Nowym 
Kałuszu, k tóry  w następstw ie wywołał wyrok, 
odrzucający rekurs gminy, wniesiony przeciw 
orzeczeniu Wydziału krajowego.

Przyjęto do wiadomości orzeczenie trybu­
nału administracyjnego, zgodnie z orzeczeniem 
Wydziału krajowego, że sprawa Jana Jaw or­
skiego, b. burm istrza Źydaczowa, o roczDy da­
tek 100 zł. w. a. należy do decyzji c. k. sądów.

Nie uwzględniono podania mieszkańców m. 
Bursztyna, którzy zamierzając wnieść do try ­
bunału adm inistracyjnego przedstaw ienie prze­
ciw orzeczeniu Wydziału krajowego, wydanemu 
w sprawie postaw ienia budek na rynku bur- 
sztyńskim, prosili o powstrzymanie wykonania 
wyżwspomnianego orzeczenia.

W sprawie roz rachowani a dodatków na ce­
le powiatowe przez c. k. urzędy podatkowe, wy­
dano okólnik do Rad powiatowych.

Zatwierdzono uchwałę Rady powiatowej 
brzeskiej w sprawie zaciągnięcia pożyczki 10.000 
zł. w. a. na ukończenie budowy drogi powiato­
wej z W ytrzysk do Sącza wiodącej.

Zezwolono na rozwiązanie kasy pożyczko-

Tak więc organizacja nie tylko, że zacho­
wać może dla narodowości masę polskiego ży­
wiołu w Ameryce ; nie tylko, że może go wy­
kształcić i wyrobić na czynnik użyteczny cfia 
spraw y polskiej ua terytorjum  republiki, z któ­
rej wpływem i potęgą już dzisiaj rachuje się 
Europa, — ale może przysposobić i powrócić 
Ojczyźnie nie jednego z tych, którzy ją  dobro­
wolnie lub przymusowo opuścili.

Nie stawiam y na widoku tych korzyści, j a ­
kie wielka organizacja czyli uspołecznienie Po­
laków w Ameryce, może przynieść Polsce w s ta ­
nowczej chwili rozstrzygania się jej losów, bo 
łatw o się ich domyśleć można. W ykazywanie 
zaś tych korzyści dzisiaj je s t rzeczą zbyteczną, 
zwłaszcza, że narazićby mogło am erykańskie u- 
społecznienie na działanie przeciwne sterow ni­
ków w kraju, którzy wodząc od la t kilkunastu  
nawą narodową po obcych portach na pożytek 
cudzoziemskich potencji, nie chcą słyszeć o ta- 
kiem jej kierowaniu, któreby najm niejszą i naj­
dalszą siłę polską zwróciło ku wielkiej żeglu­
dze do własnego portu.

A jednak do tego portu wszyscy i wszystko 
u nas zmierzać pow inno; temu jednem u celowi 
wszyscy służyć rowinni, gdziekolwiek ich los 
nieprzyjazny zagnał.

W wielkiej sprawie narodu, to tylko kie­
rownictwo je s t pozumne, które żadnej siły  poje- 
dyńczej lub zbiorowej nie traci z oczów, żadnej 
nie uznaje za mało znaczącą lub nie do użycia,

wej tłnmackiej, w miejsce której po zatw ierdź 
niu statu tów  powstać ma kasa oszczędności. ,

W ysłano komisję, celem zbadania nadutf 
naczelnika gminy w Zabłotowie (powiat 
tyński) i w Rożnowie (powiat śniatyński.)

Tejże samej komisji polecono zbadać gosj*' 
darstw o kas pożyczkowych w powiecie śni*' 
tyńskim.

W kwestji, kto ma ponosić koszta kornik 
k tó ra  w Gorlicach zajmowała się zbadanie* 
nadużyć w gospodarstwie gminnem, postanowi** 
no, iż część poniesie fundusz krajowy, część p** 
niesie kasjer uznany za winnego i osadzony * 
więzieniu, resztę zaś zapłaci złożgny z urzęd* 
burm istrz.

Ponowiono do c. k. nam iestnictwa w niósł 
w sprawie rozwiązania Rady gminnej w Wir 
liczce. Dano opinię w 15 innych wypadkach,* 
których szło bądź o złożenie z urzędu nacza* 
ników gmin, bądź o rozw iązanie Rad gminnych

Nie uwzględniając rekursu wniesionego * 
sprawie wydzierżawienia propinacji w Wielict 
ce, uchylono zarazem  uchwałę Rady pow iatow i 
zatw ierdzającą wynik licytacji i zarządzono rot 
pisanie ponownej licytacji.

Pierw otnie uwzględniono rekursa wniesion( 
przeciw objęciu dochodu z propinacji m. Jaro1 
sław ia we własny zarząd gminy, gdy jednak na' 
stępnie ta  R ada gminna jarosław ska jak  i wy 
dział Rady powiatowej (ten ostatni jednomyślnie! 
oświadczyły się za własnym zarządem, nie u 
względni! W ydział krajow y ponownego rekural 
części obywateli m. Jarosław ia.

W dziale spraw  gminnych załatwiono nadti 
66 rekursów.

W myśl uchwały Wysokiego sejmu z d. 14 
października 1878 r. przystąpił W ydział krajo- 
wy do urządzenia b iura melioracyjnego przj 
Wydziale krajowym. W tym celu wydawszy in 
strnkcję określającą zakres działania bióra me­
lioracyjnego, zamianował W ydział krajow y in ­
żynieram i b iura melioracyjnego pp. Seweryn* 
Karpuszkę i Józefa Jankowskiego. Stypęndj* 
przeznaczone dla techników, chcących się wy' 
kształcić w zawodzie melioracyjnym, przyznano 
pp. Janowi Cieślikowskiem u, Sydonowi L oret i 
Janow i Blanth.

Stosownie do uchwały Wysokiego sejmu t  
dnia 15. października 1878 ponowiono rokowa-^ 
nia z c. k. rządem w sprawie utw orzenia stałej 
kuratorji dla spraw  rękodzielnictw a i  przemysłu 
domowego. Zarazem poruszono sprawę ustalenia 
bytu szkółki snycerstw a w Zakopanem, dla któ­
rej W ysoki sejm wyznaczył wyżwspomnianą u- 
chwałą roczny zasiłek w kwocie 600 złr. w. a. 
na la t pięć, począwszy od r. 1879, pod w arun­
kiem jednak, że c. k. rząd ustanow i d la tejże 
szkoły nauczyciela na koszt skarbu państw a, 
że dalej s ta tu t organizacyjny szkoły ułożony bę­
dzie w porozumieniu z W ydziałem krajowym, 
że wreszcie W ydziałowi krajowemu przyznanem 
będzie prawo do udziału w zarządzie szkoły, j 
wykonywać się mające albo bezpośrednio, albo 
za pośrednictwem ustanowionego przy W ydziale I 
krajowym organu doradczego dla spraw  ręko­
dzielnictwa i przemysłu domowego. (C. d. n.)

M a  miejscowi 1 zamiejscowa.
Dnia 12. marca.

* Dramat 4-aktowy p. n. „Na jedną kartę“, 
znanego powieściopisarza pod pseudonimem L i t w o -  
s a , jest pierwszym jego utworem dramatyczuym i 
polegając na sądzie kółka osób kompetentnych, w 
których gronie dramat ten byt odczytauy, literatu­
ra n a sz a  d ra m a ty c z n a  zy sk u je  w nim znakomitego 
pisarza. Dramat w mowie będący, który ma być 
przedstawionym na naszej scenie po raz pierwszy 
w piątek 14.bin., osnuty na stosunkach galicyjskich, 
jest pracą niepośledniej wartości, zdradza nie tylko 
talent, ale i dokładną znajomość sceny.

W  niedzielę popołudniu d. 16. bm. przedsta­
wioną będzie dawno niegrana tragedja Szekspira 
w 5 aktach p. n. „Ryszard 111.“ z p. Ładnowskim 
w roli tytułowej.

* W dalszym ciągu wykłada „o reformie szkół 
średnich* prof. Maszkowski rozwijał wczoraj szcze­
gółowy program szkolny, oparty na nance religii i 
moralności, języka, historji, geografii i atatystyki 
polskiej, a zmierzający ku kształceniu młodzieży w 
duchu narodowym. Rozumie się, iż w jednogodzin­
nym wykładzie prelegent mógł zaledwie ogólne po- f 
dać wskazówki — nie wchodząc przeto w szczegó­
łowy rozbiór projektowanego planu nauk, — pisze­
my się w zupełności na zdanie prof. M. iż szkoły 
średnie przez pierwsze pięć klas winny mieć ogólny 
humanitarny zakres, a w trzech ostatnich klasach 
dopiero podawać rozwiniętej już nmysłowo młodzie­
ży środki specjalnego wykształcenia, czy to W kie­
runku dalszych uank uniwersyteckich, czy też w kie­
runku technicznym.

Niemniej słuszności przyznać wypada zarzutowi 
prelegenta, iż według dzisiejszego programu, na­
rzuconego nam przez ministerstwo, młoizież polska 
kształci się na Niemców, a jakkolwiek obrońcy tego 
systemu chcą utrzymywać iż jest on najracjonal­
niejszym, zapominają wszakże, że Bystem teu wzię­
ty przez Niemców żywcem z prac polskiej Komisji 
Edukacyjnej rozwinięty tylko przez nich został w 
d n c h n  n i e m i e c k i m .  Czyż więc potrzeba nam 
i należy szukać obcych bogów, mając u siebie uaj- 
lepszy fundament wychowawczy ?

Publicznemi wykładami „o reformie 'szkół śre­
dnich', prof. Maszkowski poruszył kwestję najmo­
cniej cały ogół obchodzącą, mniemamy jed n ak że , ii 
cel byłby chybiony, gdybyśmy poprzestać nńeh ua

a rozprószone lub zabłąkane zagarnia d° 8*0- 
mady i prowadzi właściwemi drogami do służb, 
które podnoszą znaczenie, potęgę, blask Ojczy­
zny oraz jej samodzielność.

Po nad tę sprawę niem a ważniejszej sprawy 
dla Polaka. W szystkie inne czerpią swoj® zna­
czenie i ważność z tego, o ile są pomocn® i po­
żyteczne dla tam tej.

Faktem  jest powtarzamy, że w Ameryce ze­
brało się prawie pół miliona Polaków. Faktu te ­
go odwrócić już nie można. Stworzyły g° n*e- 
przyjaźne narodowi losy i ta  nędzna a zbrodni­
cza polityka wrogów naszych, która w«Q*a Za 
cel wyniszczenie polskiego narodu i pobudza 
lub zmusza do emigracji jako do środka osłabie­
nia Polaków na własnej ziemi. Nie potrafiliśmy 
zapobiedz prądowi, który nam uniósł tyle tysię­
cy ludności za Ocean, starajm y się przynajmniej 
o to, ażeby ta  ludność została tam zachowaną. 
Jeżeli się nam ją  uda zorganizować i nZyć ku 
wielkiemu celowi, — pokaże się znowuź to, co 
już tyle razy się okazało, a co Górecki wyobra­
ził w swojej bajce, powtórzonej przez Mickiewi­
cza, o diable zakopującym ziarno w ziemi, aże­
by z niego człowiek nie korzystał; pokaże się, 
iż złe zamiary, na zniszczenie Polski obracho- 
wane, obracają się, dzięki polskiej żywotności, 
na większą jej siłę i chwałę.

(C. d. n.)



dwóch wykładach, wygłoszonych wobeć małej gar­
stki publiczności. Chcemy to uważać raczej za po­
czątek agitacji, nader ważnej dla przyszłości całego 
krajn, bo dążącej do należytego wykształcenia przy­
szłych pokoleń ; a dziś obowiązkiem jest każdego 
obywatela popisrać konieczną reformę szkół śre­
dnich, tak za pomocą uchwał na zgromadzeniach 
Indowych jak i innemi drogami zapewnioaemi w nsta- 
wie konstytucyjnej, pamiętając o tem, że jak twier­
dzi prof. M. „ministerjum mnsi to uczynić, czego 
prawnie cały naród się domaga.*

* Posiedzenie Rady miejskiej odtędzie się we 
czwartek dnia 13. marca 1879 o godzinie 6. wie­
czorem. Na porządku dziennym: 1) Wybór czte­
rech członków deputacji do "Wiednia, z powodn u- 
roczystego obchodu srebrnego wesela Najjaśniej­
szych państwa. 2) a. Wniosek względem ognio- 
chronnego pokrycia dachn nad głównym bndynkiem 
0 0 . Bernardynów, mieszczącym filię gi&uinzjnm 
Franciszka Józefa, b. reknrsa budownicze. 3) Wnio­
ski względem zmiany statntn miejskiego Muzeum 
przemysłowego. 4) Sprawa bndowy kanału w nli- 
cy Gródeckiej. 5) Sprawozdanie zarządu czyszcze­
nia miasta za rok 1878. 6) a. Wnioski względem
zniżenia taka za nadanie prawa obywatelstwa miej­
skiego; b. pp. Hempel Kazimierz o przyrzeczenie 
przyjęcia i p. Prngar Wincenty o przyjęcie do gmi­
ny tutejszej i nadanie obywatelstwa miejskiego.

* W sobotę dnia 15. bm. danym będzie na do­
chód Towarzystwa .Czytelni akademickiej“ w tea­
trze hr. Skarbka, koncert połączony z przedstawie­
niem teatralnem : 1) Koncert Webera nafortepian z 
towarzyszeniem orkiestry odegra p. Donillet. 2) 
Are Maria, Bacli-Gounoda, odśpiewa pani Prann.
3) La Charltó, Rossiniego, wykona chór damski.
4) Deklamację wrygłosi panna Marja Wiszniowska. 
Prócz tego dane będą dwie komedyjki: „ Mąż pie­
szczony* Thibouta i .Na nerwowe panie* Hen- 
rjona przekład L. Nowakowskiego, a wreszcie osta­
tni monolog Hannibala, Adama Pajgarta. Początek 
o godzinie pół do 5tej popołndnin. Bilety są jnż 
od dziś do nabycia w Czytelni akademickiej ulica 
Akademicka 1. 3 na dole, codziennie między 12 — 1 
w połndnie i 6 — 7 wieczorem.

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
sobotę dnia 15. marca b. r. przedstawienie ama­
torskie. Odegrane będą: „Zarzntka balowa*, ko-
medja w 1 akcie i „Podejrzana osoba', komedja 
w 1 akcie.

Wstęp dla członków i 2 osób z rodziny bez­
płatnie, dalsze osoby z rodziny płacą po 50 ct., 
dla obcych krzesło po 1. zł., wstęp na salę po 
50 ct. Początek o godzinie 8 wieczór.

* Na walnem zgromadzeniu członków galic. To­
warzystwa ochrony zwierząt we Lwowie odbytem 
dnia 8. marca b. r., weszli w skład zarządu tegoż 
Tow. na r. 1879 : Angnst baron Romaszkau jako 
prezes ; dr. Franciszek Kostek, prof. uniw. jako za­
stępca prezesa. Do wydziału wybrano : dr. Izydora 
Szaraniewicza, prof. nniw.; Antoniego Stanowskiego, 
radcę namiest.; Jana Rudolfa Kasparka, starostę. 
Na zastępców z a ś : Pawła Stwiertuię, inżyn. kolei 
Kar. Ludwika ; Józefa de Perelli, oficjała telegratu ; 
Mikołaja Rybowskiego, kier. nancz. szk. ind. Se­
kretarzem : Feliksa Lewandowskiego, adjnnkta ta- 
buli krajowej. Zastępcą : Zenona Rawicza Rojeka, 
urzędnika poczty. Do komisji rewizyjnej : Stanisła­
wa Korowskiego, radcę namiestnictwa; dr. Jana 
Frieda, dyrektora baukn.

* Posiedzenie wydziałn gal. Tow. ochrony zwie­
rząt odbędzie się dnia 14. b. m. o godz. 6. wie­
czór w gimn. Fr. Józefa, na które sekretarz za­
prasza członków Tow. w myśl §. 5. statutu.

— Rada nadzorcza przemyskiej kasy zalicz­
kowej rzemieślników i rolników, Stowarzyszenia za- 
rs^ostrowanego z nieograniczoną poręką, zaprasza 
członków Towarzystwa na XIX. ogólne zgromadze­
nie, które w niedzielę dnia 16. marca 1879 rokn o 
godzinie 2giej popołudnin w lokalnościach Stowa­
rzyszenia „Gwiazdy przemyskiej* się odbędzie. Bi­
lans za rok 1678 wraz z wnioskami co do udzie­
lenia absolutorjum dyrekcji rozdziała zysków itp. 
mogą być przeglądane w kaacelarji kasy zaliczko­
wej podczas urzędowania dyrekcji. Porządek dzien­
ny: 1) Sprawozdanie z czynności za rok 1878 i
wniosek o udzieleniu absolntorjum dyrekcji za czas 
od 1. stycznia do końca grnduia 1878. 2) Wniosek 
w sprawie rozdziała cz; stego zysku z roku 1878 
(§, 92 lit. h. statntn). 3) Oznaczenie najwyższej 
snmy, której nie mogą przekroczyć dłngi i wkład­
ki oszczędności ciężące na Stowarzyszenin. 4) 0- 
znaczenie najwyższej kwoty pożyczek jakie przez 
dyrekcję na rachunek Towarzystwa zaciągnięte być 
mogą i najwyższego procenta do jakiego dyrekcja 
imieniem Stowarzyszenia zobowiązać się może (§. 15. 
statutu). 5) Oznaczenie zajwyższej kwoty zaliczek 
jakie na jeden udział mogą być daue (§. 19. sta­
tutu). 6) Oznaczenie procentn zwłoki od niespłaco­
nych w terminie ra t kapitałn i procentu. 7) Wnio­
sek w sprawie przelania na fundusz inwalidów praw 
do placu przez zjednoczenie przemyskich rzemieślni­
ków nabytego od gminy przemyskiej. 8) Rewizja 
statutu i projekt zmiany onego. 9) Wybór dwóch 
członków rady nadzorczej, na miejsce ustępujących 
w myśl §. 68 statntn. 10) Wnioski członków.

W razie gdyby dnia 16. marca b. r. potrzebna 
jo  zmiany statntn połowa członków nie zgroma­
dził* się, odbędzie się drngie ogólne zgromadzenie 
c tym samym porządkiem dziennym w następną 
niedzielę dnia 23. marca 1879.

Z rady nadzorczej przemyskiej kasy zaliczko­
wej rzemieślników i rolników Stowarzyszenia zare­
jestrowanego z nieograniczoną poręką.

W Przemyśln dnia 9. marca 1879.
Ignacy Frankowski, prezes.

 _______ M arian W ladyczyński, sekretarz.

— Z pod Zaleszczyk. Obecnie w powiecie 
naszym odbywają się wybory do Rad gminnych i 
w/bory wójtów. Wielce pożądanem byłoby, gdyby 
te wybory pomyślniej dla gmin wiejskich wypadły, 
niż w minionych latach. Bezrząd, nieporadność i 
rczpasanie namiętności są dotychczas cechą tych Rad 
i ich wójtów — zaczem wzrasta przerażająca liczba 
przekroczeń i zbrodni — a władze kompetentne zdają 
się wcale nie cznwać nad porządkiem socjalnym. 
Wydział Rady pow. de faciu tylko w osobie sekre­
tarza istnieje i ogranicza się na przepisywania na­
desłanych rozporządzeń wyższych organów ale bez 
woli wykonawczej, — nie dziw przeto, że gminne 
Rady i wójci bez dozoru nadzorczych władz dopu­
szczają się nadużyć i lekceważą istniejące ustawy i 
wszelkie oehroune prawa własności, czci, zdrowia i 
Bezpieczeństwa, lub na wzór R. pow. gnnśnieją w 
zupełnej apatji. Przed kilknnastn dniami w gmiuie 
SzczyŁowce ngodzono kołem w głowę wieśniaka, 
byłego leśnego tak silnie, że mózg wyskoczył a 
sprawcy zabójstwa jeszcze trupa razami okładali; 
w łiotowczyńcach znown wójt z żandarmem pierw­
szy cepem, drngi lussnią tak zbili wieśniaka, że 
ten przywieziony do Zaleszczyk prawie konający 
wyzionął dncha i pozawczoraj pogrzebanym został, 
nawet jadącego drogą krajową sąd. woźnego zbito 
tak silnie, że omal życia nie postradał. Przytaczam 
w krótkości te tylko fakta wskazując na szerzące 
się bezprawia w gminach z braka nadzora, ciemnoty 
pospólstwa i pobłażliwości władz kompetentnych, 
fcyczyćby należało, by zaprowadzono gminy zbio­
rowe pod kierunkiem uzdolnionych ładzi, by sprę­
żyste czuwanie nad radami gminnemi i wójtami od­
niosło pożądany skntek.

— K ra k ó w  10. marca. Czas pisze: Po śmier­
ci ś. p. Józefczyka, dyrektora seminarjnm nauczy­
cielskiego męskiego w Krakowie, posadę tę zajmo­
wał zastępczo p. Stanisław Twaróg, inspektor szkół 
Indowych. Gdy jednak okazała się potrzeba zapro­
wadzenia w tej szkole ściślejszej karności a zara­
zem troskliwej pieczy nad młodzieżą mającą kiedyś 
ind na»z kształcić, powierzono obecnie posadę dy­
rektora tego zakładn dyrektorowi krakowskiego se­
minarjnm żeńskiego p. Wincentemu Jabłońskiemu, 
którego zastępować ma w seminarjum żeńskiem pro­
fesor tegoż semiuarjum dr. Wład. Seredyński. Inne 
zmiany posad w seminarjnm męskiem nastąpić ma­
ją  niebawem. Uczniowie jego zostali wczoraj roz­
puszczeni, a w przyszłym tygodnia odbywać się 
będą ponowne ich wpisy z wyłączeniem tych nezniów, 
którzy dotychczasowem postępowaniem swojem oka­
zali, iż nie dają dostatecznej rękojmi, aby zawo­
dowi przez siebie obranemu, mogli się oddawać z 
korzyścią dla krajn.

—  Poznań. Wystawa obrazn: „Pochodnie Ne- 
rona“ , zamkniętą została w dniu 5. bm. Przez ca­
ły czas jej istnienia zwiedziło ją  przeszło dziesięć 
tysięcy osób. Dochód brntto wynosi blisko sześć ty­
sięcy marek. Cały czysty dochód z tej wystawy 
przekazał Siemiradzki jednej z tntejszycL insty- 
tncyj.

— (!) Wiedeń 8. marca. Grono dyletantów, 
powodowane dobremi chęciami, zrobienia tutejszej 
polskiej pnbliczności, miłej niespodzianki, nrządziło 
w dnin wczorajszym w teatrzyku „Thalia“ przed­
stawienie amatorskie na cel dobroczynny. Szkoda 
tylko, że zrobiono niefortunny wybór, knsząc się 
o odegranie „Zemsty11 Fredry. Ten, kto z pominię­
ciem sztuk, przystępnych dla amatorów, jak kome- 
dje Bałnckiego, Blizińskiego, Chęcińskiego, Fredry 
syna, Zaleskiego i in. doradził młodym dyletantom, 
nieobeznanym z najpierwszemi warunkami sceny, 
„Zemstę11, ten chyba chciał z góry zemścić się na 
nich, niewiedząc zapewne, że ta, najtrndniejsza z 
charakterystycznych sztnk polskich, napinaną była 
dla takich tylko talentów jak: Nowakowski, Smo- 
chowski, Starzewski, Rndkiewicz i Benda.

Cóż robić? Stało się. Zdając sprawę z wczo 
rajszego przedstawienia, podnoszę jeszcze raz dobre 
chęci amatorów', pań i panów. Pierwsze, szczególnie 
pani W. w roli Klary zadawalniały znpełnie i rze­
telnie zasłnżyły sobie na oklaski i wywoływania, 
jakiemi ich pnbliczność, za podjęte trndy nadgra- 
dzała. Wiernie im dopisywał Papkin, swobodną, 
dobrze pojętą, choć w szczegółach nie dostatecznie 
wypracowaną grą. Niezłym, choć może nieco ma- 
zgajowatym był takie Wacław. Role Cześnika 
Rejenta są za nadto trndne, by zadawalniająco mo­
gły być oddane przez dzisiejsze pokolenie a do te 
go jeszcze na amatorskiej scenie.

Jeszcze jedno. Czemn też nie postarano się < 
sprowadzenie strojów polskich ze Lwowa lnb Kra­
kowa ? W kostinmach, wypożyczonych tu u Nietn- 
ców, wyglądali Raptnsiewicz, Milczek i Dyndalski 
z kiepska po węgiersku.

Pnbliczność z a p e łn i ła  cały, choć niewielki tea­
trzyk ; widać więc, że słowo polskie na scenie mo­
głoby tn mieć nawet częściej powodzenie. Warto, 
by na wzór wieln miast w Galicji, pomyśleli o tem 
Polacy, zamieszkali w Wiedniu.

— W  W iedn iu  zdarzy! się 10. b. m. okropny 
wypadek. Do magazynn Reithofera wyrobów gumo­
wych wszedł znany i wzięty wiedeński lekarz dr. 
Ignacy Miihlhauser chcąc sakupić potrzebne mu 
przedmioty. Odesłano go do-magazynu wraz z pa­
robkiem Kofflerem, a po chwih znaleziono tam do­
ktora okropnie pokaleczonego i już zmarłego, pa­
robka zaś z poderzniętem gardłem w słanie bez- 
przytomnym. Na miejscn zbrodni znaleziono dwa 
skrwawione może do krajania (gutaperki. Powodu 
morderstwa nie można się naw- iomyśleć. Najpra­
wdopodobniejszą hypotezą jest, *.,? dokonana została 
w przystępstwie obłąkania. Koffler wieziony do szpi­
tala nm arł, jedyne jego wyjaśnienia b y ły : Dr. 
Schreiber temu winien. Kto jest dr. Schreiber nie­
wiadomo. Może być, iż Koffler dfi Miihlhansera tak 
nazywał. Na zapytanie, kto go <•. ;a^ g y ł, wskazał

palcem w stronę gdzie leżał trup doktora. Lekarze 
sądowi nie wykluczają możliwości, że zamordowany 
doktor skaleczył Kofflera. Znaki świadczą, że przed 
spełnieniem zabójstwa, długo trwała walka pomię­
dzy oboma zmarłymi.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Nr. 4. Rolnika zaw iera: T. Piłat, Wpływ 

taryf kolejowych na naszą produkcję rolniczą. W. 
Tyniecki, Korzyści wynikające z komasacji gruntów 
włościańskich. Bank narodowy 1 Izby handlowe w 
stosnukn do właścicieli ziemskich. Oddziały c. k 
gallc. Tow. gospodarskiego : Oddział lwowski. Roz­
maitości. Pytania i odpowiedzi. Część urzędowa. 
Ceny targowe. Ogłoszenia.

— Treść nrn 6. Tygodnia polskiego-. Bank hi­
poteczny krajowy III. — Hania, powieść Litwosa 
(c. d.) — Kronika nankowa przez Br Abakanowi­
cza. — Drogi życia, powieść szwedzka Carlina. — 
Awautnrnicza wyprawa do Chiwy Burnaby’eg&, — 
Z Wiktora Hngo, wiersz napisał M. Rodoć. — 
Dzieci Heleny, powieść z angielskiego. — Kore­
spondencja z Paryża. — Piśmiennictwo polskie. — 
Teatr. — Kronika tygodniowa. — Bibliografia pol­
ska. — Wiadomości z kraju i ze świata. — Kładka, 
nowella p. Hameau.

Gospodarstwo przem. i handel.
Między narodowa wystawa chmielą od­

będzie się w Londynie w dniach od 30. czerwca do
7. lipca br., i to za staraniem angielskiego król. 
Towarzystwa rolniczego (Royal Agricultnral Socie- 
ty of England). Ostatni termin do składania dekla- 
racyj naznaczono na dzień 1. marca.

Lwów dnia 11. marca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k n p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8 ’— do 8 25 zł., biała 
od 8-— do 8-25 zł., żółta od 7'— do 7 50 zł., je 
sienna od — •—  do —-■— zł. —  ‘Żyto od 4 60 do 
4'80 zł., nowe od — *— do — ■— zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5-— do 5-10 zł., pastewny od 4' — 
do 4'25 zł. —  Owies od 4’40 do 4‘60 zł., nowy 
od — •— do — •— zł. — Groch do gotowania od 
6 '— do 6’50 zł., pastewny od 4-— do 4 50 zł., 
nowy od — *—  do — — zł. —  Wyka od 3-50 do 
do 3 90zł.— Bób od — •— do —•— z ł .— Knkn 
rndza stara od — •— do — •— zł., nowa od — — 
d o — •— zł. — Rzepak zimowy od 11'25 do i l -50 
zł., rzepak letni od —•— do —•— zł. — Lnianka 
od 8'50 do 9‘— zł. —  Nasienie lniane od — - 
do — ■— zł. Nasienie konopne od — •— do —'— 
zł. — Koniczyna od 30'— do 42-— zł. — Kmi­
nek od —■—  do —■— zł. — Anyż od — ■— do 
— ■— zł. — Anyż płaski od — •— do —•—  zł.

Spirytns za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •— do 26'— zł. W terminach 

w miesiącn lutym od — •—  do — •— zł.
U w a g a .  O produktach nłamkiera oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U H p o s o b i e n e :

‘) Stałe.
W a l n t a :  Mark 57.37. —  Rnbel 1.143/,. — 

Napoleondor 9.29.
Sprawozdanie targowe filii c. k. nprzyw. 

galic. akc. Banka hipotecznego w Tarnopolu z duia
8. marca 1879.

Za 100 kilogr. netto płacono : Pszenica czelna 
(żółta i czerwona) od 7'40 do 8-— , średnia od 
6'75 do 7 '—. Żyto czelne od 4-40 do 4'50, średnie 
ud -  •— do—’—. Jęczmień browarny jasnej barwy 
od 4'50 do 5‘20, pastewny od 3'50 do 3-70. Owies 
od 3-60 do 3-70. Hreczka od 3-90 do 4- —. Groch 
do gotowania od 5-— do 5-50, pastewny od — 
do —‘ —. Fasola biała od —• — do —•—. Rzepak 
czelny od 10‘— do 11*—, średni od —•— do —• 
Lnianka (rzyj) od —* — do —• — . Siemie konopiane 
od —•— do 8 ' —. Anyż od — •— do —* - .  Koni­
czyna biała od —■— do —.—, czerwona od 36-— 
do 42' — .

Trwalsze usposobienie i żywszy popyt o dobrą 
pszenicę wywołały łatwiejszy zbyt przednich ga- 
tnnków; ceny pomimo tego nie podniosły się.

Inne zboża zaniedbane mianowicie groch i ję ­
czmień.

W iedeń 11. marca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 263, węgierskich 2111 
niemieckich 237, bukowińskich 208; razem 2819. 
Blisko 1500 wołów mniejszy spęd był jak prze 
szłego tygodnia. Targ był zaraz zrana mdły.

Płacono galicyjskie woły — do — zł., — 
węgierskie 50 do 55 zł., prima 66 do 57 ‘/, złr., 
dwie partje sprzedano, niemieckie 52 do 56 V, zł. 
prima — z ł . ; bukowińskie woły 53 do 54 zł, 
prima 55 cetn. para 55 */a zł. Około 1.1 godziny ce­
na spadła o 1 zł. 50 ct. do 2 zł. na 100 kilo. 
60 wołów zostało niesprzedanych. Galicyjskie na 
środę jedną partję 52*/j zł., drugą partję 51’/, zł. 
60 wołów zostało niesprzedanych.

Krzysztofowicz & Schels.

kazuje teraz, w tym celu, aby uorganizować po­
w stanie i podobno już m iał 30.000 Bułgarów 
gotowych do broni na jego wezwanie. Are­
sztowanie jego nastąpiło w skutek energicznej 
reklam acji Porty.*

Pol. Corr przynosi nam dzisiaj depeszę 
lorda Salisburyego do lorda Loftusa, datowaną 
z 26. stycznia b. r. a rzucającą wiele św iatła na 
ostatnią fazę polityki moskiewskiej. Przypomi­
nają bowiem sobie zapewne czytelnicy, że ku 
końcowi stycznia Moskwa nagle zm ieniła swą 
taktykę i z wojowniczej i butnej, jak ą  przedtem 
była, zamieniła się nagle w pokojowego baranka. 
Był to właśnie moment, w którym  z powodu 
dżumy, rozpoczęły Niemcy taką energiczną, ale 
za to krótką akcję przeciw Moskwie Usposobie­
nie więc pokojowe Moskwy, objawione tak  n a­
gle, przypisowano powszechnie wojnie dżumowej. 
Dzisiaj jednak po przeczytaniu tej depeszy lo r­
da Salisburyego, przychodzi się do przekonania, 
że i Anglia niemało się przyczyniła do spotul- 
nienia Moskwy. Jes t ona bowiem tak  energi­
cznie zredagowana, przemawia z taką siłą i s ta ­
nowczością, tak kategorycznie żąda od Moskwy 
uczynienia zadość słusznym wymaganiom sp ra­
wiedliwości, że naprawdę Moskwa mogła się 
przerazić. Depesza nawiązuje rzecz swoją do o- 
kólnika Gorczakowa, w którym ten zrzuca z 
Moskwy odpowiedzialność za fatalne następstwa, 
jakie mogą wyniknąć, jeżeli mianowana przez 
Europę komisja międzynarodowa do spraw  Wscho­
dniej Rumelii nie pokończy prac swoich przed 
terminem ewakuacji. Owoż lord Salisbury wy­
kazuje, że Moskwa spychać z siebie odpowie­
dzialności nie może, albowiem właśnie nie kto 
inny tylko jej ajent, należący do tej komisji, sta- 
wia jej planom na każdym kroku największe 
przeszkody, a nadto wszystkie postanowienia tej 
komisji krzyżowane są przez władze moskiew­
skie, adm inistrujące Rumelię.

Postępowanie tego ajenta i tych władz na­
zywa wprost depesza „nielojalnem*, i na popar­
cie tego term inu, w ybiera cały szereg faktów, 
demaskujących dwulicowość polityki moskiew­
skiej i tajemne jej plany, dążące do przyłącze­
nia Rumelii do Bułgarji. Wykazuje dalej, że 
Moskwa, a raczej jej ajenci, podtrzymują i pod­
sycają illuzoryczną nadzieję w Bułgarach, że 
Rumelia przyłączoną zostanie do księstwa, i o- 
świadcza bez ogródek, że „odpowiedzialność za 
podsycanie takich illuzyj i za następstwa, jakie 
one wywołać mogą, całym swoim ciężarem spa­
dnie na Moskwę.*

W  końcu żąda depesza natychmiastowego od­
dzielenia Rumelii od Bułgarji w adm inistracji 
moskiewskiej, k tóra obie te prowincje była ze­
spoliła w jedno, tak  dalece, że zarządzała Rume- 
lią nie z Filipopola, ale z Sofii, i że główna kwa­
tera  milicji rumelijskiej była równocześnie głó­
wną kw aterą milicji bułgarskiej i znajdowała 
się także w Sofii. „Rząd królowej — kończy de­
pesza — żywi przekonanie, że ze względu na 
ważne klęski, jakie dalsze trw anie tych w szyst­
kich nieprawidłowości pociągnąć za sobą może, 
rząd moskiewski przystąpi natychm iast do środ­
ków, mających na celu sanację tego niepraw i­
dłowego stanu rzeczy.*

Wyznajemy otwarcie, żeśmy się nie spo­
dziewali, aby Anglia w b. r. potrafiła jeszcze 
zdobyć się na tyle energii. W prawdzie było 
to jeszcze przedtem, nim do Londynu nadeszła 
wiadomość o klęskach, doznanych w południo 
wej Afryce, i nim chedyw Egiptu umyślił wy­
zyskać antagonizm Francji i Anglii. Ale jeżeli 
dzisiaj lord Salisbury nie zredaguje już może 
takiej depeszy, to niemniej przecie oddać mu 
należy tę sprawiedliwość, że jego styczniowa 
depesza wpłynęła bardzo na zmianę polityki mo­
skiewskiej i wśród bieżących dziejów niemałą 
odegrała rolę.

Wiedeń 10. marca. 
P o w sz e c h n y  dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Banty a astr. w banka 5 pro. 

„ w  srebr. 6 „
1889 cale losy (m. k. .

S S 1M9 V. l°łn » » ’
i  -p 1854 po 250 sir. w. a. 4 pr.
*  J  18*0 „ 500 „ „ 5 „
* "3 1860 „ 100 „ „ . . .
*  1864 „ 100 „ « . . .
Listy aost. dom. po 120 st. 5 „ 
Ban ta slota 4r prot...................

Obligacje indemnizac. 
(100 Zł.)

G a l i c y j s k i e ..........................
Bako w iń s k i* ...........................

Inne publiczne pożyczki.
W ęg im k a  renta slota 6 pr. pe

100 sir. w. a . ......................
Węgiarakia pot.kol. po 120zł.

& praca l t o w a ......................
Węgiartb i  pot. po 100 złr. 
T tieeka  potyczka kol. po 4 fr.

Aiccje bankowe. 
Anflo-anstr. po 200 zl. 120 
Bodenotad. Aot. Gos. 200 sir. 
Zakład kredytowy dla bandln

1 prsem ysm ..........................
Zakład kred. Węgier. 200 słr. 
Tawan. eakont. niisso-anstr.

po 500 słr...............................
Franeo-a Mtrjaakie po 100 słr. 
Fraaao-wafienkie po 200 złr. 
Galicyjski hask kip. po 200 zł.

płacą |,żąda. płaoą | żąda.
słr. w. a. złr. w. a.

Galio, bank dla band i przem.
po 200  s łr ..............................

Galioyjiki zakład kred. ziem.
— —

po 200  s łr .............................. ------ — —
63 6R 61. Banku austro-węg. po 600 złr. -92 - 798
63 05 64 20 TJnionbank po 100 złr. . . 69 60 70

Yereinsbank po 100 złr. . . — •
Y erkehsbank pow. po 140 złr. 108 - 108 bc

113 - 113 2b W iedeński Bankverein po 100
l! lfi '» 1 1 2 -116 75 U7 2 złr. w. a ..................................

1?6  75 
1*1 26

127 ?5 
16176 Akcje kolei.

143 *0 114 -
76 40 A lbrechta po 200 złr. 89 4 0 -

76 26 Alfóldzkiej po 200 złr. grber! 1925 119 76
D niestrzaóskiej „ „ ' 424 626
Elżbiety „ „ m. k! 163 168 6  >

B lśni*
Ferdynanda pólnoonej po 1000 

t ł r  m. b SC87 towt
8976 83 60 Erauoisz. Józ. po 200 zł. w. a. 133- 138 25

Eolei gal. K arola Lud. po 200
zł. m. k................... 224 50 225 -

86  46 85 60
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 23 26 123 76
Morawsko-Srlązka (centraln.)

103 5
87 76

103 75
8 8 2 6

po 200 złr. . • • • • .  
Austr. pół. zach. po 200 zł. sr. 

„ „ lit. B. po 200 „
116 76 

66 76
1162- 
68 26— — Rudolfa po 200 złr. srebr. . 121 76 > 8 2 -

Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr.
Staatseisenbahn Gesellsohaft

8 8 - 99

100 80 101- 200 zł. w. a ........................... 248 50 249 -
___ ---- Sttdbahr po 200 zł. srebr. . 65 50 66 -

Tramway wied. po 200 zł. . 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

176 76 1 7 7 -
884 10 234 30

85 60 8 6 -127 227 26 i u 200 z łr ...............................
W ęgier, północn. wsohoh. po

116 60* 5 0 - 760 200 złr. srebr......................... 116 -
— — Węg. wsoh. (O stb .lpo  200 zł. 

W ęgier, zaohodn. (Westb.) po
_  --

_ 1 — - 200 słr. wa.............................. 11160,112 —

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 12. marca 1879.

K u ^ l a r k a
Krotochwila w 3 aktach z franc. pp. Meilhac 

i Halevy.
Początek o godzinie 7mej wieczór.___

Jutro: „ P R O R O K ."
Przyjechali dnia 12. marca 1879.

HOTEL ZORZA: A. Garapich z Zadwórza. 
J. Jarnntowski z Załauowa.

HOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Komorowski 
z Hawryłówki. L. Brodzki z Kijowa. M. Kwittner 
z Wiednia.

HOTEL LANGA: K. Żarski z Kulawy. A. 
Bndischek z Wiednia. A. Kubicki z Kamionki. T, 
Assakiewicz z Czerniowiec. A. Luttinger z Czer- 
niowiec. A Kalvas z Okocima.

HOTEL ANGIELSKI : M. Borowski z Podha- 
jec. J. Kędzierski z Felsztyna.

HOTEL LAZARUSA : L. Rudnicki z Rohaty­
na. H. Schwammer z Czerniowiec. F. Rnssmann s 
Czerniowiec.

Lwów, z Izby handlowej, 12. marca.
I. Akcje za sztnkę 

(bez knpona bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 22) — 227 60

„ Lwowsko-Czern.-Jaska i 24 — 126 50
Bankn hip. galic. po 200 zł. . . 253 — 257

„ kred. gclic. po 200 złr. . 2 :8  — 222 -
II. L isty  zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 50 87 £0

(7 >7 » 4 „ „ 80 7 ) 81 75
>» » » 5 „ okres. . >■6 50 87 50

Banku hiput. galic. 6 pet. . . 91 * 0 92 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 91 — 92 —

m .  L isty  dłużne za 100 złr.
Ogóluego rolu. kredyt. Zakładn

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 87 50 88 50
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°/0 90 __ 91 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 —
Losy miasta Krakowa . . . . 15 — 17 —

» „ Stanisławowa . . . 22 _ 24 —
V. Monety.

Dukat holenderski . . . 5 40 5 51
„  cesarski ............................ 5 45 5 54

N a p o le o n d o r .................................. 9 25 9 35
Półimperjał ro sy jsk i....................... 9 51 9 61
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 50 1 60

„ „ papierowy . . . 1 14 1 16
100 marek niemieckich . . . . 57 — 57 80
Srebro ............................................. 99 50 100 50
Kupony w s r e b r z e ....................... 99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 11. m arca 1879.  ̂

godzina 2. minut 15. popołndnin.
Losy kredytowe 166.75. 
Akcje fran.-aust. — . 
Unionsbank 68,80. 
Nordbahn 209.—. 
Kolej Alfbld. 120.—. 
Kolej Lw.-czer. 125.— . 
Rndolfsbahn 122.75. 
Węg. obi. p. w zł. 66.50. 
Losy z r. 1864 151.50.
Yerkehrsbank 108.50 
Renta węg. 6 85.55.
Bankverein 113.—. 
Losy węgier. 88.25. 
Węg, Ostbahn — .—

Węgier, kred. 226.70 
Anglo-austr. 101.70 
Kolej Kar. Lud. 224.25 
Kolej Połud. 65.— 
Kolej Elżbiety 169.50 
Węg. Nordostb. 118.— 
Wied. Comnnal. 99.30 
Galic indemniz. 88.— 
Kolej siedmiog. 87.— 
Losy tureckie 21.70 

Kolej Państw. 250.— 
Rosy. rubel pap. 1.15 
Marki niemieckie 57.35 
Węg. galic. kolej — .—

T e le ir w  Gaz. Nar. i ostat wiadomości.
Z Konstantynopola donoszą do Nowej T r a s y : 

„Słynny bohater z pod Diuniszu jen. Czernia- 
jew nie spieszył się wcale, jak się okazuje, wy­
pełnić rozkaz carski, nakazujący mu powrót do 
Moskwy. Został przeto aresztowany przez 
władze moskiewskie w Adrjanopolu, gdzie ba­
wił ze swoją kochanką. Wczoraj rano (d. 3. 
marca) przywieziono go tutaj (do Konstantyno­
pola) pod eskortą żandarmów i wsadzono na 
statek „Konstanty*, który go zawiezie do 
Odessy. Taki przeto smutny koniec epopei tego 

^ w a n t u m i k f ^ B a w i ^ ) i ^ ^ R u m e l i i j a k s i ^ >

Akcje przemysłowe.
Badów. Tow. sustr. po 2 00  złr.

,  „ wied. po 200 „
„ tam1 b pom. po lOOzł.

Listy i istaw ne 
(za 1 ,0 zł.)

Bodenored. &li(-i óster. 5 pr. zł.
» *pł*«. * 33 la t 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. kaem. 4 pr. wa.
» . ", ,»  i. 5 pr. w. a.

Galio bank hipot. 6 prot. w. a.
„ Zakł. kr. włośo. 6  pr. „ 

Towarz. kred. m ie j,; je  6 pręt. 
Bank auitr.-w ęg. , ,  k. 5 pr. 

„ » w. a. 5 ■

Obligacje pierw szeństw a 
kol. (za 100 zł.)

A lbreobta po SOO zł. 5 prot.
100 z łr ...............................   .

Alfóldzkie po 200 zł. 5 prot.
irobr. w. a ..............................

Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. er. w. a.

em. 1862 5 prot. . .
* em. 1870 6 „ . . ,
„ em. 1872 6 „ .  „ .

Ferdynanda pół. 5 pro. m. k.
„ „ 6 „ w. a.
„ „ 5 „ srebr.

Gal. K. L- 300 5 Pr- Br- w- a.
II. em. 5 pre, . . „ III. em. 1871 300 .

„ 1Y. em. a 300 zł. 6 p.
Lwów -Czer. Jasa. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. arebr. w. a. .

p łacą1 żąda. 
złr. w. a.

113

l
i

i
i

 
i

I
I

I
 

1

97 36 97 76
79 50 — —
84 60 87 —
91 76 92 —
91 76 92 as
9 0 - — —

1 0 0 1 0 100 so

73 tO 72 91

70 50 71 —
71 6 n —. —

94 94 40
9160 91 76
8175 85 '46
88  76 80 25

102 - — _
48 60 —  —

(3  - 108 50
100 50 100 75
99 78 10 /26
97 50 98-

7 8 - 78 60

płacą | żąda 
złr. w. a

Lw.-Czer. Ja s i. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.-Czer. Jas. U l. em. 1883 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jaaa. IY. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 3Ó0 złr. w. a. 5 pro.
arebr. w. a . ...........................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. ar. w. a ..............................

Budolfa em. 1872 po 300 zł.
6 pro o. arbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej n a  200 złr. 
5 pret.......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu .

K lary po 40 złr. m. V  ' 
K eg lench  po 10 złr. m. k. . 
K rakkowaka po 20 zl. . .w i  l,P° 40 zł- m- k- • •B udolfa po 10 złr. m. k . . . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .

Genoia po 40 złr. m. k. . 
Btamaławowska (pożyczka) po 

20 « .  w. a.
W aldatein po 20 z ł.’ m. k. ! 
W m diaehgrłtz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
F rankfn rt 100 mark . . . 
Ham burg 100 mark . . 
Londyn 100 funt. szterl. . . 
Paryż 100 franków . . .

80 25 

7340 

68 25 

7 7 -  

76 -  

74 8" 

64 25

66 VI 
32 
16 
16 
31 — 
17 50 
4 3 -  
35

23 
iłd -  
30 50

66 76 
56 76 
66 76 

116 76 
W 16

80 76

73 7 

6 U 5  

772 

75 60

74 70 

64 60

167- 
88 — 

6 60 
16 60 
8 2 -  
17 — 
43 50 
8526

23 60 
266 
81 —

67 — 
6 7 -  
6 7 -  

1 1 7 -  
4620

Budapeszt 11. marca. W alne posiedze­
nie delegacji przedlitawskiej. — Klaic in 
terpeluje ministra spraw zagranicznych z po­
wodu częstych wypadków' porywania bydła 
na granicy dalmacko-hercegowińskiej. - 
Wniosek komisji budżetowej, w sprawie ab­
solutorjum za 41,700.000 mil. zł., wydane 
w r. z. po nad kredyt 60-milionowy, bez 
rozpraw' przyjęto. Dodatkowy kredyt w su­
mie 5 mil. złr. na rok zeszły, odrzucony 
przez komisję, toż samo przyjęto 35 głosa­
mi przeciw 22. Trzy dalsze wnioski komi­
syjne co do kredytu okkupacyjnego na rok 
bieżący, zostały przyjęte po długiej rozpra­
wie bez zmiany (tj. wniosek rządowy okrojo­
no o 5,444.000 złr. Delegacja przedlitawska 
skończyła już więc swoją pracę, a uchwały 
jej zgodne są z uchwałami komisji delegacji 
węgierskiej; p. r.)

Budapeszt 12. marca. W edług telegra­
mów z Segedyna, o godzinie 2 w nocy na­
stąpiła katastrofa. Powódź przerwała osta­
tnią groblę i strumieniami rozlała się ku 
miastu. Mieszkańcy uciekają. Budapeszt bar­
dzo zaniepokojony.

P e te r s b u r g  11. marca. „Agence russe* 
przeczy, jakoby projekt konferencji od Mo­
skwy wychodził. Nie oficjalnie lecz tylko wr 
dziennikach jest o tem mowa, co też dowo­
dzi jak  potrzebnem jest porozumienie się 
mocarstw co do niezałatwionych dotąd kwe- 
styj jeszcze przed końcem okkupacji mo­
skiewskiej. Dwór cesarski przenosi się 29. 
marca do Liwadji. Giers towarzyszy cesa­
rzowi, Gorczakow pozostaje w Petersburgu.

Paryż 11. marca. Minister sprawiedli­
wości wytoczył proces prezydentowi sądu 
w Bayonne, za udział w bonapartystowskiej 
manifestacji.

Grćvy podpisał dekret ułaskawiający 
151 skazanych za powstanie komuny w ro­
ku 1871.

Borlin 11. marca. Podsekretarz stanu 
Herzog odpowiadając na interpelację tyczą­
cą się rewizji ustawy szkolnej dla Alzacji i 
Lotaryngii, oświadcza, że rząd tej rewizji 
wcale nie zamierza i usprawiedliwia pań­
stwowy nadzór, zaprzeczając zarazem nie­
przyjaznej tendencji przeciw kościołowi ka­
tolickiemu. Klerykalny deputowany z Alza­
cji Guerter, który nauczycieli w Alzacji na­
zwał bandytam i, został do porządku we­
zwany. Parlam ent odrzucił wniosek Buchle- 
ra w sprawia zebrania się kongresu euro­
pejskiego w celu powszechnego rozzbrojenia. 
Za wnioskiem głosowało tylko 3 członków' 
z centrum i socjaliści.

Usposobienie : słabe.
Wiedeń d. 12 marca, 

godzina 10 minut 38 przed południem.
Akcje kredytowe 234.80 Angło-Austrjacki* 101.25 
Kolei Kar. Lud. 226. -  Kolej Południowa — - 
Unionsbank . — .— Napoleondor . 9.29*^
Bosyj. banknoty 1 . '4 3/, Usposobienie: bardzo ciche. 

B e r lin  d. 11. marca, 
godzina 5 minnt 58 popołndnin.

Rosyj. bankn. 2<'0.70 Akcje kredyt. . 426.—
Lombardy . 113 50 Galicyjskie . 98.80
Kolei Rnmnńs 29 4<l Anstrjackie bankn. \1A 50

Usposobienie: bez ruebu.
Masa galic. Tow. kredytowego.

Kupuje. Sprzedąja.
5 /, Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 86 75 87 25
4 /, Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 8 1 — 81 50
Lwów d. 12. marca 1878.

i

Pociągi kolejow e.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 23 przed półnooą 

pociąg pospieszny ; o god*. 4 m. 63 rano poeiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po pełuduiu pociąg 
mięazany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 80 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięazany.

DO POD W uŁOCZ YS K : z głównego dw oroa: o godz 6 
m n. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pooiąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięazany.

Przychodzą do Lwowa:
Z FRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pooiąg pospieszny, 

b godz 9 min. 47 wieczór, pooiąg oaobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na  dworzec w Podzamczu : o go. 
dżinie 3 min. 22 rauo, pociąg oaobowy, o godz. 3 m 
29 po południu, pociąg mięazany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIOW IEC: o godzinie 10 min. 15 wieozór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg m ię­
szany; o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: na S try j; o godz. 8 miu. 35 w ie ­
ozór.

DO CZERNIOW IEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg p o ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza-

DO
ny, o godz. 12 min. 50 z południa pociąg mieszany 
STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.

N A D E S Ł A N E .

Księgarnia F . H. RIC H TERA  we Lwowie.
Czytelnia polska , francuzhd , niemiecka.

Wszystkie w krajn i zagranicą wychodzące żumale 
i pisma perjodyczne.

Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunasto lat specjalnie radykalne* 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i l ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8, 

od godz. 8— 10 i 2— 4.
(Taki* listownie przy ścisłej dyskreeji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ­
garniach, po ceni* 1 złr. 90 et. za egzeplarz.



Podziękowanie.
Rodzin- zmarłego Henryka D ia- 

hokaupila słuchacza 4 go roku pr ,w 
składa niniejszem w szystkim  a szcze­
gólnie pp. kolegom serdeczne podsię- 
Kowanie za łaskaw y udział w odpro­
wadzeniu zwłok sp. H enryka na m iej­
sce w iecznego odpoczynku,

Lwów dnia 11. marca 1879.

D e f t t o r  m e d .

w roku b ieżn ym , poaczas sezonu kąpielo 
1762 wego, ordynować będzie 1—8

w Gltichenbersęu.

Dobra ziemskie
w obwodzie Stanisławowskim , olizko ko­
lei żelaznej położone, obszaru 400 m. roli 
i : 50 mórg. lasu, są z wolnej reki do 
s p r z e d a n i a .  Propinacja niesje 600 zł. 
budynki w dobrym stanie, dług ta n k o ­
wy 25.000 zł B liższy wiadom ość udzieli 
kaucelarja adwokata Franciszka Smolki 
w* Lwowie. 1661 3 - 3

Praktykantów
bezpłatnych

przyjmuje §ię do gospodarstwa rolnego; 
pomiejzkanie i stół wolne. Otrzymanie 
stałych posaa po odbytej praktj es jest 
możebne. Polecenia uprasza się tylko w 
odpissch załączać. Podania niei względnio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi.

Z głu iić  się do głównego Zarządu dóbr 
w Ostrowie o. p. Tarnopol. lo95 3 —3

W wi&wYiiT
w sz e lk ie  c ie r p ie n ia  n er w o w e  w jednei 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnych D ra-O om er. Skład ”  Paryżu 
w aptece p. Lerasseur, rne della Monna e, 2t 
w Kraut wie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w a ,tec 
p. k r z y ż a  n o w . k i n g o  obok Brygidek 
p. Piotra Mikolasch. W W arszawie w s i ła  
dach watcrjałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. W Stanisl »wn 
wie Apt. F Stechera. 1004 8 - ?

Kowal,
żonaty, uzdolniony we wszystkich gałę  
siaci tegoż zawodu; oraz wykouywuje 
wszelkie roboty ślusarskie i rusznikarskie. 
maszyny : t. j młocarnie , sieczkarn i re­
stauruje i nowe robi, pługi wszelkiego ro- 
da i*u, ekstyrpaiory, pogłębiacze, siewniki 
rządkowe i rozsypujące, restauruje żniwiar­
ki, kosiarki, wykonywuje repeiacje mo- 
sięinika, kotlarza, blacharza i t. d, wszyst­
ko to jak najdokładniej na żądanie wy* 
każe się świadectwem rzemiosła i moral­
nością życia. Życzy sobie do.tać się do 
wielkiego skarbu za p'zeznaczoją pensję 
lub też od sztuki. Ma swoje naczynie 
do wszystk.ego. Posadę może objąć cd 1 
kw.etnia b r.

Łaskawe oferty uprasza jak najspiesz­
niej pod adresem: A. B. 1. 27., poste 
restante, Jasło. 1 7 5 2  1 — 1

M t w*
«.

Beschlechts-KrankhettM
n > d .  D r .  B i s e n m ,

l» l , ll‘ek htr © ttrrr wrtu | « s ś k  
S i n  , F , u n i e i l  -  B l u  M .
8oriiiglid> nwtbtn H tM c m stm *  
I c i l la r tn  Jdilt ■< > grfoęMSOnr 

flrbctlt. m S  
Orbiitatftm  tlgUd) ,s«  LI —4 
I *Ą nMbtiT4<$orrcfp*abcMilc4sa> 
tel t  - n .  SRtfcfMmcntc*cfw|Ł 
(■ *  D r. B ls e n s  narbt tasit tir 

Stnenmmg lum am. Untorrłr 
 t łn -f f retfflar n. S. .«sst|tiiłnrt.

Nagrodzopę medalami zasługi.

Najtaniej ~VQ

Z  w łasnej fabr yki
f

woskowe i stearynowe 
K O Ś C I E L N E  i

P O G R Z E B O W E

sprzedaje handel

F r Schubutha i Syna
L w ów , R y n e k  4 3 .
I .o zsy ła cen n ik i szczegóło­

we franko. 1281 2 6

Rodowita Niemka,
życzy sobie udzielać lekcji języka i kuu 
worsacji niemieckiej w domu i poza d„- 
mcm, po przystępnych cenach.

Bliższa wiadomość przy ulicy Halic 
kiej 1. 56 II. piętro. 1754 1— 3

Kto sobie życzy
p o i j  c z L ę  u m o r t y z a c y j n ą  na ma
jątek ziemsk. lub realność miejską na lat 
13 do 4 7 , lub tylko na czat krótki, k u ­
p i e  lub s p r z e d u ó  m a j ą t e k  » - ie u i-  
s k i ,  lasy zboże w ziarnie, rzepak, chmie 
1 koniczy ę, d z i e r ż a w ę  majątku, w y ­
d z i e r ż a w i ć  lub z a m l e o i ć  ma »- 
t ik  linw ski na mniejszy lnb większy, albo 
na kamienicę we Lwowie lub w inneni 
mieście, albo c z ę ś o - i o w ę  r o z p r z e d a ć  
gruutóe w drodte parce,acyjnej, raczy się 
zgłosić listownie iur osobiście do od lat 4 
we Lwowie istniejącej zarejestowanej 
Birmy: „Dom  b a n k o w y - ,  i ko r ni : - i u  
h an d low y" , A leksander M ieczysław  Or­
łowski, ulica Kuściuszid 1. 6 1303 4 - 2 3

D zierżaw y
fo lw a rk u  do 600 morgów poszuknje 
lię w powiecie ; tarnopolskim , zaleszczy 
ck m, kołomyiskim; zaś folwaiku drugiego 
do SCO m orgi” • ’ powiecie: złoczowakim, 
Drzeżańskim albo stryjskim . Upra za się 
o łaskawe podanie ofert do Józefa  B ir-  
kiego Lwów, rynek nr. 40. 17o2 2 —9

W a ż n e  d l a

panów majstrów
k r a w i e c k i e  b.
Ci panowie u.Sąttiuww z n o d u  kra 

wieckiego, którzyby 3obie ż 'czy li 1 1 być 
piękną koilekcję wzorów eleganckich i med- 
uych m ateiyj wełniany h po tanich ceuacl 
na u b r a n ia  m c ki «-  i d la  elilop*  
c ó w ,  raczą się 1 puilpisanego lian
dlu sukiennego.

Wzory wysyłają się bezpłatnie, nad 
chodzące zamówienia załatwiają się rychło 
za zaliczeniem. 1716 3 - 8

Johann Giiiizbeig,
Tuchfabrikj-Niederlage in Gra*,, Styrja.

ASTMY, katary i duszność 
nstępuia po uży­
ciu R 1 I K E K  

L E V A iu S E L TP  A ,  aptekarza Rue de 
la Monnaie, 23. a Paris. 100 i 9—7 

Skład w głównyc'h aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 

obok Brygidek i apt. P Mikolascha.

K siądz
obrz. łac. z Archidyecezji lwowskiej w sile 
wieku, poszukuje zajęcia na w i. a bę 
dąc przez kilka lat na w s i, -  jako też 
i w miasteczkach, jako koopTatcr przi  
kośckdaeL par ifialDycb swego obrzi, ku 
- Tolacb, w Grzymałowie, w Z otuikacl, 

i v. Bolechowie ap l ik o w an y m  ; n a  rzetel 
ność rachować można. Kioby zechciał pod 
korzystnemi warunkami pow ierzyć  odpo 
wiednie zatrudnienie, ze. hce się zgłosić do 
Szan. redakcji Gazety Narodowej pod a 
dresem :
1733 2 3 K s *  J .  K a j k a .

N a g r o d a
n a r o d o w a
16,600 FR
medal /.[■'! v

K O W Y C H  I P O W R A C A J Ą C Y  S I L Y  

Z a w iera ją cy  w y c i ą g  z t r ze ch  g a t u n ­
k ó w  ch in in y , z a l e c a n y  p r z e z  l e k a r z y  
p r z ec iw  w ynędzn ien iu , braku sil, h la- 
daczce, upośledzonem u traw ien iu , z i -  
mnteorn zadaw nionym  i  uporczyw ym , 
trudnem u p rzy jśc iu  do zdrow ia, etc.

W PARYŻJ, 22  & 19, ULICA DROUOT.
W e Lwowie w atpece P . .\nkoIsHfeha, w K ra­

kowie u P P  T rauczyńsk iego  i R e łyka w Czer- 
nlow cach u P . G oltchowskiego, w Poznaniu  u 
Doki. M inkiew icza.

Nieprześcigniony ck. w. u. przyrząd rozmnażania.
- j —r T ^ l T  T~ m  i  T A  A  T T A l —r  Hektograph przydaje się szczególnie d is adw uk atow , n o ta
I__I L i ’ I Y  ' I ’f  I I  A  I - c  \  Y - '  I—I rjnaBÓw, urzędów, dla zwierzchności wojskowych i szkolnych,

JJ__]  l . J |  V  I I 1  1 towarzystw asekuracyjnych, d la  zarządów kolejowych i dóbr,
muzyków, inżynierów , m agistratów, kupcu w i t. p. został kilkakrotnie zbadany, i przez .naozniejsze dzienniki najsUw-
wniej polecony, ja k i nader praktyczny przyrząd Maripulacja lo  rozmnażania jest uadtr pojedyncza; nie potrzeba prasy 
do kopiowania, ani papieru preparowanego, i t -k  >wy się nigdy nie i.w ilżs Z Jed lego  rękopisu, rysunku nnty , i t p. 
u rżnc w najnrcjtafzy sposób w 10 15 mi .ut 50 — 8 )  zupełnie wyraźnych egzemplarzy, równocześnie w ro zm a ity ch  ko-
lo ra c h  atramentu nawet czarno-niebieskie odciskać egzemplarze. P r z e s t r o g a .  Te„ ap rat z o sti, p a te n to w a n y  w eu 
ropejskicu p-iństwaćh; każda kasetka aparatu opatrzona jest przylntowaną etykiety mosiężną K .  A  H .  c. k. wy ączuy 
przywilej. Przeda kupnem imitowanych, łudząco podobnych, bezwartościowycL aparatów, wyrabianych przrz indywidua niepo­
w ołane‘ostrzeg si<j P. T. publiczn >jć. Odprzedających i zastępców poszukuje się. Pisemne zapytania załatw mją się natych­

miast. Kopje, iako wzory wysyłam bezpłatnie i franco.

Josef Lewitus, we Wiedniu, I., Babenbergerstras.se 9.

K s ię g a r n ia  P o ls k a  
i sfelad nut

Bartoszewicza i Biernackiego
13 7 l —l  w e L W O W I E ,

poleca następujące nowości m uzyczne;
Arja i Walc z < pery Tomas’a Mignon układu M. Dietricha 5 0  c. 
Ha balu. P olka  z opery Dwa gołąb z, muz. A. Sonnenfel-a 25  „
Romance pour le piano par Bohdan Borko ski , . 4 0  „
M uzyka religijna  i la koś ioła rzymskokatolickiego kom­

pozycji K arola  Millera op 5 Msza. Rozsądź mnie b  że 75  „
op. 6. P itśń  o zesłaniu Ducha sw . . .  5 0  „
Msza. Bose Stwórco na jeden lub cztery głosy (Sopran,

Alf, Tan. r. Bas) z organem Józefa Grabowskieg ) 1 .70  „
Maeur wilanowski z opery „Owa go iąb k i“ Muzyka A-

dolfa Sonnenfelsa . . . . . 4 0  „
Wyjątek z sonaty. A ndantino  pesine roso przez l r .  T a r ­

nowskiego . . . . • . . 25  „
Naiwna. —  Kowal. D*. e pb sen l i  na mezzo Sopran

skomponowane przez Ludin lę Mikorską . . 85 ,
Za m n ą  kto żyje. — Hula Babula. Mazurz n i  f.irt-i.ii-n 

skomponowane przez I.udm lę Mirko*ską

Geometra
lo pomiarOw k ta sfralnj ch i tabularnych 
tudzież dc w szelk iego rodł.aju eyotemi- 
?acyj dób r: la<. wych i ekonomicznych, 
ir.tyehmia-it inożo do czynności tecnni- 
cznycb przystąpić. Sw irdcctwa od wł dz 
-zadowyel do dyspozycji. Zgłoszenia pod 
„Winiarski W ładysł iw w Stanisławowie."  

755 1 - 1

N f l
poleca *

W. MARSZ4LK1EW1CZ
we Lw  wie, ul. Krakotuska l. 6. 

w i e l k i e  t o w a r y  k o r z e n n e ,  h e r b a t ę ,  w i n a ,  
l i k i e r y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  w  n a j w ię k s z y m  
w y b o r z e  p o r ę c z a ją c  z a  d o b o io w y  to w a r ,  r z e t e ln ą  u s iu g ę  

i i ia jm ie r u ie j  <ze c e n y . 17 6 2—8
C e n n ik i s z e z t -g ó fo w e  n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o .

X Z > 0 '

Miłoiy lakh;"
buciki d tmski *.

C z a r n y

l a k .

Bardzo Ważne
dłn gosdodarstw domowy en 
panów, szewców, rym arzy 

i siodlarzy.
Z u m l a s l  c z e r n U t i a  d o  b u i ó t r ,

Mcja nowo wynaleriona nagrodą uwieńcz ia i p r v i u r t i  skórna 
n a  zailaoic nsunijć zupełnie (^.ornidło butom absolutnie sz o,Piwo, z po 
woiiu żo zawiera kwm  albo oleum

Dwu lub tr ykrotno npmazanio giąbką znajdojącą się na korku ka 
żilt-j flaszki nadajo surowej skórze barwę g lęlioko czarną /, W jśuiienitj'm  
poiyskii m.

Buciki lub buty, na których jiszcze  zostało dawne czcrnidlo, muszą 
być lów nie 2 lub 3 razy uamazane apreturą, poczem przedstawiają się 
juk gdyby rsos.e. ^Uprząż końska i przedm ioty z rzem ienia musr.ą być 
tylko jed.-n n-z gąbką przeciągnięte. Tłuszcz znajdujący się w apreturze 
skórnej nadaje skórze m iękkości i gibkości. 12IA) 2— i

Adolf L. Poflak, V\ ieu, J. Brandsiatto 5.
Skład we Lwowie w handlu F. W. Królikowskiego.

O e n a
za flaszk ę  45 centów, 

za tuzin  4 z lr

J & O łłłO O C

Przedni
tłuszcz skórny.

P R A /C O W N IA  1652

sukien / dam skich
Lwów, ul F rĄ hy  2 i Halicka 54.
Modele parysk ie , suknie 

gotowe p ia  składzie.
Zamówienia w szelk iego rodzaju po 

cenach najumiarkoWwószych. 
Każdej wiosny i jesien i kni-s k r o je

Wpisy na tegoroczny kurs 
kroju tylko cd 1. ao 15. marca.

Heliomiimitury.
M o ć n a  k o r z y s t a ć  z przyjazda

na krótki czao m aUrza-artyśty, k tó r y  uczy 
sztucznie malować na szkle. Tenże obo­
wiązuje się, nawet takie osoby, k tó re  weals 
nić umieją rysować, od 3 dc 4 iekcyj z u ­
pełni i nauczyć. G w a r a n c j a  udzielania 
Iekcyj w dwóch honorariach po zupołnem  
nauczeniu sie. i681 1 -  2

Hotel angiilsk i, wchód przez podwórze 
w oficynie na lewo 56.

Poszukuje się

o g r o d n i k a
zdolnego, i osobno

c l i m i e l a r s z a
zdatnego. J 721 8 —3

Świadectwa msją przedłożyć pod 
adresem :

Administracja d >or ( b h l a d ó w ,  
poczta Toporuw.

Ważne dla w łaścicieli 
ziemskich i  dzierżawców

Technik-agronom
Z dostatecznymi wiadomościami t- o- 

rbtyizm m i i .iwudzie to l ilkoletnią prak 
r.yką poDca sie  właścicielom  ziemskim i 
dzierzawenm jako < rgauizaior wszelkich 
systemów racjonalnego płodozmiauu, za 
stosowanego odpowiednio do danej miej- 
icowuści, a najkorzystniejszego co do do- 
lindów, tj. c z js t  go co najmniej 15—-20 

n . przeciętnie z morga również nie są mu 
bce i inne g a łę .ic  .oloiczego przemysłu.

W iosna jo-d najw łaściw szą porą do 
takich czynności

Zobowiązania przyjmuje w Galicji i 
po za ,ej graLicami pod waruiikami na 
atępującem i: Za obszar do jednego wła­
ściciela m-leiący a obejmujący moiej wię 
oej pola ornego 1662 2 - 3

mórg 500 od ji dn go morga 50 et.
n 1000 „ ,  0 c i.
„ 1000 „ .  20 et.
„ 000 i wyżej J5 et
Adres : L w ó w  ulica Sakramontek 

Kr. ). Aleksander Morawski.

Pomieszkanie
W domu przy ulicy S o b iesk ieg o  L  

3. ,  jest od *. kwietnia do najęcia fciie- 
g a n c k i e  pom eszkauie na 2. piętrze
zupełn ie  d la sieb ie  oddzielne,
.kłndając się z scionu, 2 pokoi, przedpo­
koju, kuchni z przenależnościaaii. Fokojy 
tapetowane, piece, kuchnia 
kaflowe. 1674 3 —3

Stare uaturalne

wina węgierskie,
jako wytrawny i wzmacniający napój do­
mowy W ysyłka rychła za zaliczeniem  
franco  do tutejszej sU cji kolejowej :

W beczka:li po 5 50, 100 lit i, a to: 
Białe wina stare jm, :w jak., litr po 25 c.

» n a ia g' ,  » » 20 ,
Czerwone w ma, pierws. „ „ ,  28 ,

We flaszkach po 70 ct. litr.
Flaszka białego wina sto' doDr. po 3o c. 

„ czerwonego „ „ , 40 „
„ wina z sucb winog. słod. ,  50 „ 
„ „ deserowego ,  70 „

wraz z flaszkami w skrzynkach po 6, 12, 
i 25 flaszek dobrze opakowanych Beczki i 
skrzynki po cenie własnej. Zamówienia 
należy stosować do: 1071 2 —3

K .  t > ł r ł u g e r ,
Weiuberg und Kellereibesitzer w M ę d ę z ż  

pod Pr-szburgii-n. we Węgrzech

i

L. 2636/79.

Ces. król.
&

\ utrzymuje 
■ A cl s Kt a  dz

, \ -Ajy: 11 t y l k o  ° <

uprzyw.

galicyjska kolej Karola Ludwika.
 O. ■ . -a ,-o.

-i..1

o B W i e s m e .

Z dniem ?Lla_te? ^  kalendarza 1879
9. marca n.

r. znoszą się wszyst
kie bezpośrednie taryfy dla transportu zboża itd. od stacyj ko­
lei Kursko - Kijowskiej via Brody-Itadziwiłów do Austrji, półno­
cnych i południowych Niemiec a zaprowadza się natomiast z 
pomienionym terminem nowa obniżona taryfa od stacji kolei 
Kurko-Kijowskiej do Brodów.

Również wchodzi w życie z dniem l.|13. marca n. st. 
kalendarza nowa taryfa specjalna dla węgla od staeyj kopalń 
kolei Północnej cesarza Ferdynanda od stacji kolei rosyjskich 
południowo-zachodnich w miejsce obecnie istniejących taryl spe- 
ejalaych.

Przy nadawaniu posyłek zboża podług wpierw wymie­
nionej taryfy od stacji krajowych i zagranicznych, leżących po 
za Brodami nio wymaga się żadnego pośrednictwa i ma brzmieć* 
adres na liście frachtowym: „Pan N. N. w ..... (stacja przezna­
czenia) via kie w Brody‘‘

O szybką expedycję wedle istniejących w tym względzie 
wyjątkowych i innych taryf dla różnych ruchów związkowych 
troszczyć się będą organa kolejowe.

Egzemplaj-zy obydwu nowych taryf nabyć można w na­
szych stacjach tudzież w ekonomacie we Wiedniu i wc Lwowie.

Wiedeń, w marcu 1379.
Generalna dyrekcja.

W K D O ł O K D O H 3 r < L O f G ^

«  C h i A s k i e  s r e b r o  8

Y  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  ł 1 1

m ze słynnej iabryki #

f i  B i  L a c f i e r a  w a  W i ę d n i j ! .

J e d y n y  d u śta n ca  d la  w szy s tk ich  res ta u ra c y j k o le jo w y ch  c. k . u irz  |  
k o le i p a fu iw o w e j, c. k. nprz. w ęg iersk u  g a lic y jsk ie j  k o le i,  c. k  
nprz półuoctio zach odn iej L olei pafic tw ow ej, c . k. np rz. w ę g ió rsk o -  

za rh o d n ie j k o le i i. t . d, ló 9 s  2 -  ?

poleca i sp rzed a je  po cenach fa b r j  cznycJ

Szprycowanie  
h y g i e n i o u u s  

niezawodnej 
skuteczności za­
pobiegające je-

uyue Które ltfcJły hez zaauycn inny en leK .i sr.w. /.najUiijn oię we i.gz^sżkioh apte­
kach u» kuli ziem skiej; w Paryżu u p. J. Furre, aptekarza 1 )2 ulica U lcheheu; •<
Lwowie w aptekach pp. K rzyżauonskiego [obok Brygidek], Mikolasi-ha i Z  Ruoke- 
ra, w Krakowie Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach Goltchowskiego. W Stani- 
oławowle apt. F. Stechera. 1Ó06 10—52

|  €S łótrittf shłnd
J a s i o n  I R o ś l i n

J. & W. STACHIEWICZA
we Lwowie, plac Marjacki l. 11. 

poleca całkiem  świeżego zbioru
N asiona  Jarzyn , K w ia tó w , T raw , Rotilfn pastew ­
n y m , K onlcjsyny K ra jo w e j i o ry g in a ln e j, L  a -  
cerny  Iruncusk ie j, N as ion a  te śuę, K rzew ó w  ftrp 

D rzew a  ow ocow e i d la  ozdoby  p a rk ów .
RóZe. C ieorgin le JakoteZ w szelk ie  kt ndy J a rzy n

i K w iatów .
Za zd o ln o ść  k ie łk o w a n ia  w s z y s tk ic h  N a s io n  ręczymy.

Cenniki rozsyłamy i a iądnn ie  franco. 1 56 i ~ ?

►I?

<
|

1

ZAKŁAD OGRODNICZY 
Antoniego Klimowicza,

u > e  K i W i o w l e ,  u lic a  P ie k a r s k a , i l# * .  3 9 * 1
(naprzeciw pałacu lir. Turkułowej)

poleca Szanownej Publiczności
l k o b o r o w e  s z c z e p y  f r n k t o w e ,  jako to :  J a b ło n ie  i g r u s z e  le­
tnie i zimowe, 4- i 5-letnie, sztuka od 50 et. do 70 ct. R en k lu d y  od 60 
*t do 1 7.1. I i r z e w ] 1 o w o c o w e  jako to : M orele i B r z o s k w in ie  2- 
b-tn e o 1 zł. A g r e s t  i  p o ty c z k i 12 sztuk 1 zł. 50 ct. M aliny 12 
sztuit 1 zł. S łz p a i  a  J  e ib en sch U tzk ie  3-ldtnie lou aztus. 3 zł., 2 - le tu ie 2 zł.

M T  R Ó Ż E  1737 2- 3
Remontaute, Burbony, i Herhaciane. (Thee) 12 sztuk od 8, 10 do 12 zł. 

Zamówienia wysyłają się podług w s k a z ó w e k  szanownych odbiorców.

u KAROL
Q  jubiler i złotnik  w e L W O W I E ,  Rynek l. 3

C O łO O O łO O O H D O O d t

FOSFORAN ZELAZA
P . L E R A 8 ,  D o k to r a  U m ie j ę t n o ś c i ,

8 ,  u l i c a  V w i i m e .

^  w staul® ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody mlnerałaej, łocxy 
w sobie pierwiastki wyrabiające krew i koćci. Ze wszystkich preparatów żelazistych

racjpnałny i dlatego to przyjęty zostaf przez naiznakomitszych fekariy- 
i»raxo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, których, 
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pau cierpiących na nieznośne bolwcl 
ji j • ’ pochodzące z bladaczki wyniszczenia, białych upławow lut braku regularności, 
ala dzieci bladych, wątlej budowy t delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 

“ TDko d71“'8^ cy- "ąuy być zniesionym pt*ez n»fdelik»-
O t? ł?  Jf?  ule sprawią ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na ząby.uw są y  *■' ’* “ "

i podpis OlC M A gLf etJ (OMP. żnajSo 
DotUć możne j) głównych upiek* :l w POLSC

i aby stempel rżąc '
> Listopada fffra, marka 

i o mej e
W S I

ykeua.

ag

_ d w e Lwowie
Stani łan wie apt. F. Stechera

m i

C I U B U T I A  M A S A

do zapuszczania p< dlogi
d e  n a b y c ia  w  h a n d la c h  :

We W iedn iu  L. Brzeżany, tr Nradze  J . P r e is s ig , w Bernie  F. 
Schmidt, to K rakow ie  J . F. F isch er , K Okoń, M. iawuruicki, A. 
Suski, tr Brzozowu  A. Marini^wa i Spł., to Bochni J. M ich’ i k , 
w Brzesku  J. M. Celnik, Taeło G. stcinhaub Syn, Sanok  K. Barth’ 
Tarnów  Leszczyński Fi , Sędziszów  M izerski, Jizeszów  Schaitter i Sp. 
Juroslau  K. Zabłotuy, T  zamyśl E. M ichalski, M. Kozłowdki. Sta- 
ni-Uawów K. K opacz, Z a le ś ic zy li  £1. Sanocki, Cztrniotoce Ign. 
Schnirch Samhor R. Ż u ław sk i,' P ohatyn  Fr. M irx, Eorodenka  A. 
Puhowski, Tarnopol A. M orawetz Spad , B rody-H usia tyn  P. Hoertz, 
Podwułuczyska  G. Mor&wetz. 1 87 1 — 10

ftia rnnm  i  o n a  w zyłacti
z g u m i  wełniane i jedwabne, w wielkim  wyborze i w zapasie u

•f*  S c ł t M i e i d t W )  Gummi-FabriJi we Wiedniu.
Uentralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 0--18

P r r y  x am « w ien !ach  w y m a g a  a ie  p od an ia  o b ję to ś c i  w i k a i a n * .  U te r a a J  
r y s u n k u  n. p. a  poncsoch  da k a i a n  o b ję to ś ć  B, C, O, E ,  F v e ,  J ,  O, d U f a ś i  
l ł  do  K i  B do I> prxy p o ń c io c h a e h  od uda c a ł ą  o b ję to ś ć  ad A do  J  i  a b j t t a i ć  6 .  a  
da le j d łu g o ś ć  do K 11, do i A do D.

A J S T t i M A

« ^ kie 
P B . O l t l M i l  l / T  e t  € ’i e .  A p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,

», ulica Vivlenne.
wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niebyły formie * P°* 

 ̂ ẑ w8z© ta podstawę belladone^ itramonium , nikotynę albo opium.
N iedaw ne dośw iadczenia dokonane w N iem czech, a pow tórzone we F ran c ji przekonały, 

ze konopie indyjskie z B engalu  (Canabis indica) posiaaa ją  w łasności skuteczne do *adzi- 
w ienia nruońim •«' oisKAdd' j«u «A».«i a ł z . . . A s p m n w i m  attphnłnn, n « rd ian n n

u m  ao ioru  11 lem eskiego, stosow nie  ao p raw a z 2B L istopada  i»7d, m ark a  fab ryw **  i pod*
J  Hrt  p*s G R IM A U L7 et CDMP. znajd .'., iły  się na  jednej etykiocls. S m *
r / y  Dostać m o ż n i w gtównye’’ aptekach w POLSCE i w 4 T’STPT1

Sł w e  Lwow in w apu>Kocn pp 
W Stanisław ow ie apt. F . Steobera.

P. M ikolascha, Z. Ruokera J i, Beisera.

WydjLircy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Skorla,


